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POSEŁ DR. HERMAN LIEBERMAN 


Poprawka „poprawek historycznych“ 


W prasie „sanacyjnej* pojawiły się wyjątki 
z najnowszej książki obecnego p. ministra 
spraw wojskowych. 

Pomiędzy innymi mieści się w nich ustęp, 
który przytaczam dosłownie: 

„Przypominam sobie w podobnej sprawie 
jeszcze jeden fakt, związany z pewną rozmo* 
wą, zaczęłą przez pana Daszyńskiego. Nie 
mogę odnieść jej do jakiegoś określonego cza- 
su, lecz w każdym razie w rozmowie tej ani 
razu nie było mowy o wystąpieniu pana Da- 
Szyńskiego w sprawie reformy wojskowej. 
Mianowicie pewnego razu zwrócił się do mnie 
pan Daszyński z prośbą, bym zechciał dapo- 
móc panu Lleberinanowi w jego pracy w ko- 
misji wojskowej w parlamencie austrjackim. 
Gdym wyraził swe zdziwienie, że właśnie p. 
Lieberman został wysłany do komisji wojsko- 
wej, tłumaczył mi pan Daszyński ten fakt, że 
pan Lleberman był postem z Przemyśla, jed- 
nej z najwiekszych fortec austriackich i że w 
ten sposób może potrafi uzyskać lepsze wa- 
runki dla swojej pracy w Przemyślu, niż to 
było dotychczas. Wymawiałem się bardzo u- 
silnie od tego rodzaju propozycyi, twierdząc, 
że bez jakichkolwiek materiałów i bez ozna- 
czenia celu nie mózłbym w niczem pomóc pa- 
nu Liebermanowi, Gdy jednak pan Daszyński 
nastawał coraz silniej, rozpoczynając trozmo- 
wę po kilka razy, zdecydowałem na odczep-- 
nego dać krótką zapiskę o zmaczeniu dobrego 
wykształcenia rezerwowych oficerów i wo- 
góle rezerwistów, zdyż z nich wlaściwie skła- 
dać się musi nowoczesna armia, gdy jest zmo- 
bilizowana. Tak też i uczyniłem, starając się 
najusilniej, aby ani jedno słowo nie było pi- 
sane mojem pismem tak, abym mógł zawsze 
się wyprzeć wszelkiego udziału w pracy pa- 
na Liebermana w komisji woiskowej wiedeń- 
skiego parlamentu". 

Powyższy ustęp dostatecznie wyjaśnia wa- 
bec każdego, dlaczego mieszam się do sporu, 
który toczy tak „centralna figura", za jaką w 
owej książce się uważa p. minister spraw woj- 
skowych, o swoje miejsce w historji. Nie ja 
więc — mówiąc stylem p. ministra — „docze- 
piam“ moją skromną i wcale niehistoryczną 
pracę da nazwiska Tytana, tylko wręcz od- 
wrotnie, 

Otóż w związku z twierdzeniami zawartemi 
w zacyłowanym ustępie oświadczam, że nigdy 
ani pośrednio, ani bezpośrednio me zwracałem 
się do autora „Poprawek historycznych" o pa- 
moc w majej pracy w komisji wojskowej au- 
strjackiego parlamentu. Nigdy też ani od tow. 
Daszyńskiego, ani od kogokolwiek innego nie 
otrzymałem jakiejkolwiek „zapiski“ o znacze” 
niu dobrego wykształcenia rezerwowych ofi- 
cerów i wogóle rezerwistów itd. Tow. Da- 
szyński nigdy też mi nie wspominał o tem, by 
do abecnego p. ministra spraw wojskowych o 
pomoc dia mnie się zwracał, lub by jakąś „za- 
piskę* dla mnie otrzymał. Jako kolega klubo- 
wy low. Daszyńskiego byłem z nim w żywym 
i nieustannym kontakcie i nie widzę powodu, 
dla którego mialby przedemną tak niewinną 
rzecz, jaką była owa „zapiska“ zataić. 

Dodaję, że od samego początku maiej dzia- 
lalności parlamentarnej, tj. od roku 1907 bra- 
lem udział w pracach wspomnianej komisji woj 
skowej i że podówczas nigdy mi przez myśl 
nawet nie przeszło zwracać się o pomoc do 
p. Piłsudskiego, zwłaszcza, że, niewtajemni- 


czony w jego działałność, nie znałem go wca- 
le, jako fachowca wojskowego. Szkoda, że p. 
minister spraw wojskowych nie może sobie 
przypomnieć, czasu, w którym miało miejsce | 
opisane przezeń zajście. Mógłbym bowiem ste- 
nograficznemi protokołami parlamentu stwier- 
dzić, iż do pracy w komisji wojskowej byłem 
na tyle przygotawamy, by zrozumieć „wielkie 
znaczenie dobrego wykształcenia rezerwistów 
dla nowoczesnej armii na wypadek mobiliza- 
cii". W zagadnieniu tem już podówczas dosko- 
nale się orientował każdy socjalista, interesu- 
jący się tym przedmiotem, chociażby z mów 
i książek Bebla, Jauresa i z całego szeregu roz- 
praw i dzieł, które kwestję obrony kraju ze 
stanowiska socjalistycznego oświetlały. 
Niezrozumiałem dla mnie jest, dlaczego p. 
autor „Poprawek historycznych“ tyle kłopotu 
miał z ową „zapiską* i posługiwać się musiał 
cudzem pismem; dlaczego i przed kim musiał 
wyprzeć się tak niewinnej informacji „o zna- 


czeniu dobrego wykształcenia rezerwowych 
oficerów“, udzielonej na domiar osobom, które 
wraz z nim do jednej partji należały. Nie przy- 
puszczam, że owym czynnikiem, przed którym 
za pomocą cudzego pisma prawdę ukryć nale- 
żało, byli austrjaccy oficerowie, z którymi, jak 
opisuje, p. marsz. Piłsudski był w kontakcie. 

Nie mogę w końcu ukryć mojego radosnego 
zdziwienia, że autor „Poprawek historycz- 
nych“ zapamiętał tyle szczegółów z życia tak 
skromniutkiej i tak „niecentralnej osoby“, jaką 
ja jestem. Po artykule pt. „Duo oka“, w któ- 
rym nazwano mnie „jakimś tam Liebermanem* 
nie byłbym nigdy przypuszczał, że takiego za- 
szczytu dostąpię. 

Tyle co do mnie. Tow. Daszyński jest chory, 
nie zna tych dziwnych „poprawek“ i nie może 
się niemi zająć. Gdyby był zdrów, opinja pu- 
bliczna ze zdziwieniem by się dowiedziała, ilu 
w tym „poprawkach“ prawdziwych poprawek 
dokonać należy, 


„Minister skarbu musi być twardy" 


P. minister skarbu Jan Piłsudski, wzorem star- | 
szego brala Józefa, udzielił wywiadu rządowei 
„Gazecie Polskiej" na temat „prac budżetowych 
rządu". P, minister skarbu stwierdza, że zapadła 
na radzie ministrów uchwala, zredukowania bu- 
dżetu do wysokości 2 miliardów 450 miljonów 
złołych. Ale nie la uchwala jest sensacją, iakkol- 
wiek świadczy oficialnie o załamaniu się „rado- 
snej' twórczości“ pomajowej, lecz pogląd p. Jana 
Pilsudskiego na rolę ministra skarbu. Mianow:cie 
oświadczył on, że „ieżeli równowaga budżelu ma 
być utrzymana, to 


MINISTER SKARBU MUSI BYĆ TWARDY 
1 BEZWZGLĘDNY 


tak właśnie, jak twardem jest życie w danej chwi- 
BZ: 

Słowa te, członka rządu pomajowego są dlatego 
znamienue, albowiem potwierdzają stanowisko tak 
znienawidzonego | tak zaciekle zwalczanego przez 
sanatorów t. zw. „sejmowładztwa”.. 

Poprzedni, niehrzeski Sejm, broni! właśnie nie- 
zawisłości i samodzielności ministra skarbu, który 
liczyć się musi z groszem pubłicznym i obowiązują 
cem prawem, Sejm poprzedni bronił tej zasady 
przed Trybunałem Stanu, oskarżając odpowie- 
dzialnego ministra skarbu Czechowicza o to wla- 
śnie, że był narzędziem w ręku Innych, nieodpo- 
wiedzialnych czynników, że nie był właśnie „twar- 
dy | bezwzględny“ gdy szło o grosz państwowy i 
przestrzeganie prawa, 

Przypomnijmy sobie, co mówił w Seimie 20-go 
marca 1929 r. imieniem Komisji budżetowej Sejmu 
poset dr. Herman Lieberman: 

„Można być miękkim, wdzięcznym. uslużnym, 
potulnym. gdy chodzi o stosunki osobiste. ale nie 
tam gdzie chodzj o sprawę publiczną į o pieniądze, 
składane przez miliony obywateli da kas państwo- 
wych. 

„Nie wolno ministrowi skarbu przemieniać się w 
urzędnika kasowego pana premiera, albo sierżanta 
rachunkowego bataljonu“... 

Przed Trybunałem Stanu oskarżyciel z ramienia 
Sejmu poseł dr. Lieberman wykazywał rozrzut- 
ność grosza podatkowego, rozrzułność, którą się 
szczycił ówczesny rząd.. Dowodził, że ministro- 
wie nie mogą być „drużyną wojskową, pod ko- 
menda ministra spraw wojskowych"... 

Takic stanowisko Sejmu, nazwal p. Piłsudski 


przed Trybunałem Stanu, „czynem niecnym, nik- 
czemnym j niskim“... - 


Po dwóch latach brat p. Józeła Pilsudsklego, 
Jan Piłsudski, minister rządu Józefa Piłsudskiezo 
oglasza jako zasadę, z którą żyje i pada cały byt 
państwa, że „minister skarbu musi być twardy i 
bezwzględny”... 

To więc, co przed 2 laty było „nikczemnością” 
„sejmowłądztwa”, dziś staje się ewangelją gasną- 
cego świata sanacji... 

Po dwóch latach, gdy pustki w skarbie, gdy 
wpływy coraz mniejsze, gdy „życie jest tward- 
sze". Bo tych „twardych czasów“ nie przewidzia- 
no, bo zapowiadano, że „byczo jest“ i byczo po- 
zostanie... 

Wszelkie ostrzeżenia į napomnienia — były wy- 
Szydzane, wyśmiane, wszelkie próby protestów, 
przeciw rozrzutności, marnotrawstwu i bezprawiu, 
za zbrodnię przez uczestników „radosnej twór- 
czości* uważane i przez Brześć łamane... 

„Minister skarbu musi być twardy i bezwzględ- 
ny“ — przyznaje p. min. Jan Piłsudski. Wpraw- 
dzie, słowa, to jeszcze nie czyny. Pan Czecho- 
wicz nie umiał być twardy, kiął się przed wolą 
p. Józeia Piłsudskiego. 

Zobaczymy, czy p. Jan Piłsudskj okaże się 
twardszym od Czechowicza wobec życzeń p, Jó- 
Zeia Piłsudskiego. 

Nie zapominajmy, że sanacja istnieje i ma wyma 
gania i umie też być twardą na tym punkcie. Istot- 
nie twardy i bezwzględny minister skarbu mógłby 
się stać jej grabarzem... 


Gen. Galica i szewcy 


Posłom BB nie udają się wiece przedwyhor- 
cze w okręgu płockim. Ludność nie chce ich słu- 
chać, a często wymyśla i wyśmiewa. Jednym 
z najnieforlunniejszych był jednak występ po- 
sła gen. Galicy w Płońsku. W czasie jego prze- 
mówienia zebrani na sali mieszczanie płońscy 
zadawali mu wiele nader kłopotliwych pytań. 
W pewnym momencie p. Galica, po licznych bez- 
owocnych wezwaniach, aby mu nie przerywano, 
zawołał: 

— Zachowujcie się jak ludzie, a nie jak szowcy. 

Nie wiedział niefortunny poseł, że Płońsk jest 
siedliskiem rzemiosła szewskiego, a większość ze- 
hranych na sali stanowią szewcy. 

Zaprolestowawszy energicznie przeciwko la- 
kiemu podziałowi na szewców i na ludzi, miesz- 
kańcy Płońska opuścili tłumnie salę. 


Znów „zmiana warty 


Jak wczoraj donieśliśmy, w ciągu najbliższych | wojskowych. Zastępcą szefa administrac armii 


dni minister spraw wewnętrznych gen. Sławoj- 
Składkowski ustąpi z zajmowanego od kilku lat 
stanowiska. Po przyjęciu przez prezydenta Rzpltej 


Slawoj-Składkowski ma być zamianowany dru- 
gim wiceministrem spraw wolskowych i szefem 
administracji armji. Jednocześnie w ministerstwie 
spraw wojskawych nastąpić mają pewne zmiany 
organizacyjne, które sygnalizowaliśmy już parę dni 
temu. Mianowicie pierwszym wiceministrem spraw 
wojskowych zamianowany będzie gen. Fabrycy, 
któremu jak dotychczas, podlegać będą sprawy ar- 
ganizacyjne, mobilizacyjne, poborowe i wyszkole- 
niowe. Administracja armji należeć będzie obecnie 
do zakresu działania drugiego wiceministra spraw 


i 
: wojskowych gen. Konarzewski mianowany będzie 
dymisji ministra spraw wewnętrznych gen. dr. ! i 


ma być mianowany pik. Władysław Langner. 
Doeiychczasowy pierwszy wkxeminister spraw 


inspektorem arm! 

Niewiadoma jeszcze dokladnie. kto będzię na- 
stępcą min. Składkowskiego w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. W dalszym ciągu na ta sta- 
nowisko w kolach politycznych wymieniają mini- 
stra Pierackiego. 

Możemy zapewnić, że w cy wymienieni pa- 
nowie posiadają kwalifikacje niemnieisze, niż nasz 
nowy minister skarbu, że zatem te nominacje 
skomplelują uzdrowienie radosnej twórczości w 
sposób, iakiegoby wspanialej nie można wyma- 


. Tzyć. 


Pochód nedzy 


DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


Demonstracje bezrobotnych na G, Śląsku nie u- 
stają. We wtorek zeromadziło się przed urzędem 
gminnym w Roździenłu-Szopienicach okolo 300 
bezrobotnych, którym w myśl polecenia minist 
pracy i opieki spol. wstrzymano zasiłki. Bezroboł- 
ni wśród okrzyków „precz z Sanacją”, „precz Z 
wojewodą" itp. usiłowali wedrzeć się do urzędu 
gminnego. W tej chwili brama urzędu gminnego 
została zamknięta. Demonstranci poczęli wobec le- 
ga obrzucać gmach urzędu kamieniami, przyczem 
wybito kilka szyb. Silny kordon policji rozpędzi! 
detmonstrujących kolabmi i bagnetami, Kilku bezra- 
botnych zostalo lekko poturbowanych. Policja kil- 
ka osób przytrzymała, 

W lymże dniu odbyla się konferencja u komi- 
sarza demobilizacyjnego w sprawie redukcji 45 ro- 
botników z huty „Kunegunda“ w Zawodziu i 410 
robotników z zakładów „Silesia“ w Lipinach. 

Ponieważ huta „Kunegunda“ zastanawia jeden 
stary piec, komisarz demobilizacyjny zezwolił na 
redukcię 25 robotników, 

Przedstawiciel zakładów „Silesia“ w Lipinach 
motywował konieczność redukcji 410 robotników 
ograniczeniem produkcji. Przedstawicie] rabolni- 
ków zaproponwał, by wybrano specjalną komisie. 
ktôraby zbadała stosunki w tych zakladach, Ko- 
misarz demobilizacyjny przychylił się do tej pro- 
pozycji, wobec czego redukcja 410 robotników po- 
zostanie chwilowo w zawieszeniu. 

W trakcie konferencji pomiędzy komisarzem de- 
mobilizacyjnym, a zarządem kopalni „Biały Szar- 
lej" sprawie zatargu pracodawcy oświadczyli, 
że dalsze konferencje podejmą dopiero po podjęciu 
pracy przez załogę kopalni, Wobec tego, że zarząd 
kopalni usunął zawiadomienia o redukcji 380 robot- 
ników załoga postanowiła wrócić do pracy, by 
przyczynić się do ugodowega załatwienia zatargu. 
Komisarz demobilizacyiny wyznaczył na jeden z 
najbliższych dni konterencję, na której zapadnie 0- 
słateczna decyzia w sprawie redukcji rbotników 
z kopalni „Biały Szarlej“. 

Od kilku dni odbywają się konierencje u komi- 
sarza demobilizacyjnego w sprawie redukcji u- 
rzędników z prawie wszyslkich zakładów cięż- 
kiego przemysłu górnośląskiego. Jak nas informu- 
ją z końcem bież. miesiąca ma być zwolnionych 
okolo 800 urzędników, na co komisarz demobili- 
zacyjny już zezwolił. 

Jak donosiliśmy, minister pracy oświadczył ba- 
wiącej w Warszawie delegaci, robotników, że wy- 
„śle specjalną komisję celem zbadania sytuacji w 
przemyśle górnośląskim, We wtorek przybył do 
Katowic przedstawiciel minist. pracy i opieki 
społ. p. Lucyberg, oraz delegat minist. przem. i 
handlu, p. Oziembiowski. W skład komisji wchodzi 


również komisarz demobilizacyjny į naczelnik wo- 
jewódzkiego wydz. przem, i handlu. Komisja kon- 
ierowała z pracodawcami. Komisja ta winna się 
udać pomiędzy szerokie masy robotników, by za- 
poznać się z nędzą tych ludzi, a wtenczas będzie 
mogla zdać rzetelne sprawozdanie z groźnej sytua- 
cji na śląskim rynku pracy. 

Komunikaty oficjalne o demonstracjach bezro- 
botnych na Śląsku pozostawiają wrażenie, jakby 
demonstracje wywoływali komuniści, gdyż wśród 
bezrobotnych znaleziono ulotki komunistyczne w 
języku niemieckim. Nasi informatorzy i korespon- 
denci ze sier robotniczych takich ulotek nigdzie 
nie zauważyli. Nie ulega watpliwości, że komuni- 
ści starają się wykorzystać oburzenie robotników 
i bezrobotnych. wywołane ciągłemi redukcjami i 
ograniczeniem zasiłków bezrobotnych. 

Czyż jednak potrzeba uciekać się do „agitacji 
komunistycznej” celem wytłómaczenia groźnego 
stanu rzeczy na Górnym Śląsku, — skoro tamtej- 
sza rzeczywistość jest następująca: 

W sobotę udala się do śląskiego urzędu woje- 
wódzkiego delegacja bezrobotnych z Nowej Wsi 
i Kochłowice. Delegację prowadzili towarzysze Ka- 
walec i Kowol oraz p. Kozak. Zastępca naczelnika 
wydziału pracy p. Kaczmarski oświadczył, że nie- 
tylka nie może zapewnić delegacji, iż rozporządze- 
nie, odbierające bezrobolnym zasiłki będzie cof- 
nięte, ale komunikuje, że według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa w najbliższym czasie zasiłki z ak- 
cji państwowej będą wogóle odebrane wszystkim 
bezrobotnym bez względu na ilość dzieci (111). De- 
legacja udala się jeszcze do starosty p. dra Seidle- 
ta, Ten podkreślił. że nie może nic więcei przy- 
rzec. jak usilne poparcie żądań delegacii u władz 
centralnych, bowiem ostateczne decyzje spoczy” 
wają właśnie u władz centralnych. 

GŁÓD W BORYSŁAWIU 

W poniedzialek i wtorek doszło w Borysławiu 
do burzliwych zaśść. 

W poniedziałek o godz. 5 rano tlum bezrobot- 
nych wpadl do piekarni przy ul. Zielińskiego i za- 
brał stamtąd pieczywa. To samo powtórzyło się 
wczoraj. Bezrobotni rzucal się na wózki z chle- 
bem itp. Za każdym razem interweniowala policja. 
również wezwano dg pomocy przeciwko bezro- 
btnym straż pożarną. Przez cały dzień trwaly roz- 
ruchy, 

Q godz. 10 rano przeszło 100 kobiet, nie mających 
środków do życia, przybyła przed budynek gminy 
z drobnemi dziećmi na rękach. Nieszczęśliwe matki 
złożyły tam swoje dzieci, a same chciały odejść, 
mówiąc, że nie mają czem żywić umierających 
z głodu maleństw. 

Policja jednak nie dopuściła do pozostawienia 
dzieci w Urzędzie gminnym. 

M związku z zajściami. policja aresztowała 10 
osób. 


Rządy p. Kolkiewicza 


W KASIE CHORYCH W WIELICZCE 


Od czasu zniszczenia samorządu w wielickiej 
Kasie Chorych i zamianowania komisarzem p. 
Kolkiewicza, mnożą się skargi na tę instyłucj 

Ostatnio zarządził p. Kolkiewiez, że ubezpie- 
czeni kilkunastu gmin mają zgłaszać się po po- 
moc lekarską w Bieżanowie. Tego rodzaju zarzą- 
dzenie nie podane w należyty sposób do wiado- 
mości inieresawanych, staje się w praktyce szy- 
kaną wobec ubezpieczonych, których większość 
pracuje w salinach wielickich. 

Niedawno zgłosił się w Kasie chorych w Wie- 
liczce po poradę lekarską górnik mieszkający w 
Śledziejowicach. Nie udzielono mu pomocy na 


miejscu, lecz odesłano go do Bieżanowa. Natu- 
ralnie, że ubezpieczony nie skorzystał z tej pro- 
pozycji i postanowił leczyć się u lekarza pry- 
walnego, 

Za czasów aulenomicznega zarządu nie bylo 
nigdy wypadku, aby ubezpieczonemu odmówio- 
no należnych mu słusznie świadczeń. Dopiero te- 
raz pod „błogosławionemi" rządami komisarza 
odsyla się chorego z niczem. Niewiadammo czem 
kierował się p. Kolkiewicz, wydając takie zarzą- 
dzenie, możliwe, że chciał w len sposób „odstra- 
szyć” robotników ed korzystania ze świądczeń ka- 
sowych i lą drogą przeprowadzić „oszczędności '. 
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| Na odbytej w niedzielę konferencji parlyjnej 

— o czem piszemy na inncm miejscu — uchwa- 
lili zebrani pwolest przeciw rządom kornisurskim 
i niszczeniu samorządu w Kasach chorych. 

Niewczesne pomysły sanacyjne o scałaniu Kas 
chorych, aby zapewnić sanacyjnym partyjnikom 
tluste posadki, prowadzą te instylucje do ruiny 
gospodarczej. 


1 ónia 


W ATMOSFERZE KRYTYCZNEJ 


Przy otwarlam oknie elegantka barwi sobie usla 
i w ksztalt buków iriumfałnych nad oczyma -— 
maluje sobie brwi. Płoche ta zabiegi, ale roz- 
powszechnione bardzo. Co to komu szkodzi?... 

Nie, ta wlaśnie dama mogłaby tak osteniacyj- 
nie nie pielęgnować w chwili obecnej — swej uro- 
dy. W sąsiednim pokoju leży jej dziecko z zaro- 
dem groźnej choroby: lekarze przewidują pło- 
nicę... Któż myśli o różu, kiedy plonie Iwarzycz- 
ka dziecięcia? 

Drobny to obrazek. Przypomina jednak — ana- 
logją — obraz bez porównania większych rozmia- 
rów. 

Oto „Gazela Polska" w chwili obecnej — cięż- 
kiego kryzysu, gdzie kresu jego pochodu niszczy- 
cielskiego ani ujrzeć, wyszukuje z publicystyki 
marszałka Piłsudskiego ustępy w rodzaju poda- 
nego przez nas wczoraj, w klórym autor gniewa 
się na swoje porlrety współczesne w literalurze, 
że są zamalo pochlebne i ostrzega przyszłych hi- 
storyków, aby nie ufali tym zwodniczym wize- 
runkom. 

Czyżby w dzisiejszych czasach nie było wła- 
ściwszem, gdyby organ, najbliższy Kelwederu, 
wskazał, jak na grozę obecnej sytuacji zapatruje 
się jego mieszkaniec, klóry ster państwa w dłonie 
swe był uchwycił? 

Bo i ów przyszły historyk nawel, dowiedziaw- 
szy się o tym zakresie obaw, nurlujących mar- 
Szałka, o tej kaiegorji zalroskań, którą reprodu- 
kuje leraz skwapliwie prasa sanacyjna, zeslawi 
do z datą: rok 1931, 

Jakie wypadną siąd wnioski histarji? — Nie 
naszą rzeczą jest układać horoskopy prorocze — 
szczegół po szczegół 

Wiemy jednak, że historja lo nie jesl martwy 
belon, któryby można była zawczasu ubijać w 
ksziałl dowolny pod przyszłe pomniki. Zreszlą roz 
porządza ona już szerszem polem widzenia, niż 
współżyjący, którzy bądź co bądź widzą tylko po- 
szczególne etapy loczących się dziejów i czekać 
muszą na zamknięcie jakiegoś okresu... Ona sąd 
wydaje, mając juź cały odnośny małerjał zebra- 
ny. Zna całość, ale oceniać może i odrębne mo- 
menly. Co do chwili teraźżniejszej ocena ta za- 
pewne zarysuje się zgodnie. Bo chwila ta, ira- 
gicznie kryzysowa, oblicze posiada wyraźne. 


Chwalca Brześcia 


Czytamy w „Robotniku”: 

„W ubiegłą niedzielę urządził sobie Polski Zwią- 
zek przemysłowców metalowych w Warszawie ju. 
bileusz 25-lecia isinienia związku. W uroczysto- 
ściach brali udział przedstawiciele rządu. 

Wieczorem odbył się wi sali Resursy Kupieckiej 
bankiet, na którym przemawiali różni mówcy, jak 
to zwykle na jubileuszach się dzieje. 

Pomiędzy innymi zabrał głos naczelnik wydzia- 
lu polityki pracy w min. pracy p. Tadeusz Ułanow- 
skt, który zastrzegł słę wprawdzie, że przemawia 
jako osoba prywatna, ate niemmiej słuchaczom 
trudno było zapomnieć, że to przemawia wysoki 
urzędnik państwowy. 

Po pam mocno naciągniętych „dowcipuszkach", 
któreby każdy szanujący się teatrzyk kabaretowy 
z miejsca do kosza zakwalifikował, p. Ulanowski 
zaczął wychwalać połskiego robotnika, jego cier- 
pirwość, wytrwałość i potęgę. 

W okresie Brześcia — mówił p. Ulanowski — 
obawiano się, że robotnicy zorganizowani powsta- 
ną i w ciągu godziny skończą z Brześciem. 

Tymczasem robotnicy zachował spokój, czem 
zaakceptowali Brześć, uważając, iż był on po- 
| trzebny jako szkoła wychowania państwowego. 


Zaznaczamy, iż przemówienie nie było steno- 
grafowane i oczywiście nie podajemy dosłownie 
| jego treści. ale według zapewmień naszych infor- 
, matorów. taka była treść popisu p. Ułanowskiego. 
Popis ten wywołał niesmak wśród obecnych. 
| Kilka osób opuściło salę podczas przemówienia, a 
| po zakańczewiu oracji ani jeden nie odezwał się 
oklaski" 
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Przed procesem brzeskim 


ŚW duu 1a bm. sędzia Siedczy Demant zamknal 
Śledztwo w sprawie byłych więźniów brzeskich i 
skierował akta do prokuratora, celem sporządze- 
nia aktu oskarżenia. Akta liczą ogólem 17 tomów. 
Wedlug obowiązującej ustawy postępowania kar- 
nego prokuratura sporządza akt oskarżenia w prze 
ciągu 14 dni ad dnia otrzymania wyników śledz- 
twa od sędziego śledczega. 

Sprawa nazywa się urzędowo: „Sprawa Nor- 
EE Barllckiego i innych z art. 100 cz, III. i 101 
L ki", 


„Robotnik“ donosi, że b. przewodniczący Wy- 
działu karnego w Warszawie, znany powszechnie 
p. Neuman, mianowany po zakończeniu procesu 
bombowego prezesem sądu okręgowego w Rada- 
miu, a następnie delegowany do pełnienia funkcji 
pisarza hipotecznego w Łucku (jednego z najbar- 
dziej intratnych w Polsce stanowisk!), ma być w 
najbliższej przyszłości mianowany prezesem sądu 
okręgowego w Warszawie, 

Nominację tę opinia sfer prawniczych lączy z 
rozprawą brzeską, na której p. Neuman objątby 
przewodnictwo, 

Wedle tychże inforunacyj asesorami kompletu 
sądzącezo będą: p. Rychaczewski lub Leszczyń- 
skl, którzy zasiadali w komplecie sprawy 14 wrze- 
Śnia i tow. Budzińskiej-Tylickiej, oraz p. sędzia 
Wyczański, znany opinii publicznej z przewednic- 
twa w procesie Wójcika, oraz z uczestnictwa w 
posiedzeniu gospodarczem sądu okręgowego przy 
rozstrzyganiu skarg więźniów brzeskich. 

W swoim czasie „Robotnik” podał wiadomość o 
obięciu 'przez sędziego Wyczańskiego stanowiska 
rejenta. W związku z tą notatką, redaktor „Robot- 
nika" za „umieszczenie świadomie fałszywej po- 
głoski” zostal skazany na karę 3 miesięcy aresztu. 
Po uprawomocnieniu się tego wyroku p. sędzia 
Wyczański został jednak delegowany na stanowi- 
sko rejenta w Lipnie, które piastował w ciągu 6 
miesięcy, Informował o tem „Robotnik“. Wiado- 
mość nie została zdementowana. 

ECU: 


„Robotnik“ dowiaduje się, jakoby proces brzeski 


Teror przedwyborcz 


W najbliższą niedzielę w okręgu Nr. 9 (Płock, 
Bierpc, Rypin, Plońsk) odbędą się wybory do 
Sejmu, rozpisane z powodu unieważnienia tam- 
lejszych wyborów listopadowych przez Sąd Naj- 
wyższy. 


. 
W sierpeckim powiecie aa wzburzenie z 
powodu napadu na posłów Wronę i Paca. Nazwi- 
ska sprawców są znane. Obydwaj posłowie przy- 
jęli kilka delegacyj włościańskich, wyrażających 
im współczucie, Wobec dużego wzburzenia spraw- 
cy napadu obawiają się samosądu robolników i 
chłopów. 


„Jedynka“ wydała odezwę do ludności żydow- 
skiej okręgu, spekulując widocznie na ciemnolę 
chasydów i na wpływy administracji. Odczwa jest 
napisana w języku żydowskim. Traktuje Żydów, 
jako ciemną masę, sluchającą rozkazów rabina. 

Robotnicy i rzemieślnicy żydowscy będą gło- 
sowali na 7; już dzis na wiecach popierają hasła 
socjalistyczne, ludowe, demokratyczne. 

o us Ee 


W niedziclę 14 czerwca miał się odbyć wiec 
przedwyborczy w Raciążu. Wiec ten z ramienia 
Centrolewn zoslal zgłoszony w lerminie. Ale do- 
piero w sam dzień zgromadzenia — na godzinę 
przed zgromadzeniem, komendant PP. w Racią- 
żu zawiadomił tow. Pużaka, który na lem zgro- 
madzeniu mia] przemawiać, że slarosia odbycia 
wiecu ze względu na hezpieczeńsiwo publiczne — 
zabronił Na zapytanie klo i co zagraża bezpie- 
czeńsiwu otrzymal odpowiedź, że BB zglosił weze- 
śniej wiec przedwyborczy i w kolejności ma pra- 
wo przed Genirolewem odbyć wiec. A na dwa 
wiece w tymsamym dniu i w lerasamem miej- 
seu slarosła zgodzić się nie może. 

Baai d 


W niedzielę rano zasta! osadzony przez policję 
w areszcie w Rypinie p. Antoni Rakowski, zie- 
mianin z Rypińskiego w związku z udziałem w 
akcji wyborczej na rzecz listy narodowej demo- 
kracji. Rakowski został przesłuchany przez sędzie 
go grodzkiega z decyzji klórego został osadzony 
w więzieniu śledczem. Sprawa ma być skierowa- 
na do prokuratora w Płocku. Jak wiadomo, wię- 


— z 


miał objąć tylko postów PPS i Stronnictwa Lu- 
dowego. 

Sprawa p. Aleksandra Dęhskiega ze stronnictwa 
narodowego została umorzona, sprawa ab. Karola 
Peplela ma być wydzielona, a sprawa p. Wojcie- 
cha Koriantego uległa zawieszenłu na skutek u- 
chwały Sejmu śląskiego. 


Katowicka „Polonia“ (Nr. 1404 z 17 bm.) pisze: 

„W jednem z pism warszawskich czytamy cha- 
rakterysiyczne szczególy Śledztwa przeciwko 
więźniom brzeskim. 

Po przesłuchaniu posła Barlickiego sędzia śled- 
czy Demant śledztwo zamknął. Maierjal śledczy 
obejmuje 16 tomów o 9.000 kolumn. ca dowodzi 
ogromnej pracowilości p. Demanta, Widocznie nie 
latwo było mu zebrać dowody na rzekomo Wy- 
wrotową dzialalność askarżonych. 

Pismo warszawskie podaje, że śledztwo przeciw 
b. posłowi Aleksandrowi Debskiemu zostało umo- 
rzone. Jeśli wiadomość ta jest ścisła, rzuciłaby ona 
nowe świalło na nasze stosunki. Tem więcej į stu- 
szniej będzie się u nas mówiło o kryzysie zaufania 
do sądów. 

Ciekawą również jest sprawa b. posła Popiela. 
Jego przed zakończeniem śledztwa nie wzywał p. 
Demant do przesłuchania, Wiemy, że uwięzionega 
i katowanego w barbarzyński sposób w Brześciu 
Popiela oskarżano o wywrotową działalność w 
związku z polityczną akcią Centrolewu, Wedłuz 
doniesień pisma warszawsk. widoczme śledztwo 
przeciw p. Popielowi o rzekomą działalność wy- 
wrotową 1ównież umorzono, a wytoczono mu 
Śledztwo o rzekome nadużycia w intendeniurze w 
glośnej swego czasu sprawie „Protekty”, Sprawa 
ta byla przedmiotem śledztwa sądowego przed 6 
laty i odbyła się rozprawa przeciw gen. Żymir- 
skiemu. P. Popiel był w niej świadkiem j ałakowa 
ny przez sanację wzywał kilka razy, by wytoczo- 
no mu śledztwo i od odpowiedzialności się nie u- 
chylał; 6 lat minęło i teraz po 6 latach wraca się 
do sprawy. Jest to iakże znamienne dla naszych 
stosunków. 

P. Popiel niezawodnie z lakiego obrotu rzeczy 


będzie zadowolony“. 


y w okręgu płockim 


by zalrzeć ślady, albo jeśli byłoby usprawiedli- 
wione podejrzenie co do możliwości ucieczki, — 
W danym wypadku trudno się tych rzeczy dopa- 
trzeć. Obrony p. Rakowskiego podjęli się adwo- 
kaci płoccy, sprawa budzi w okręgu duże zain- 
teresowanie. 

Przed aresztowaniem p. Rakowskiego zjawił się 
w majątku jego matki w Pręczkach sekwestralor, 
który dokonal zajęć za podatki, 

.. 

W powiecie plońskim aresztowano tow, Żolnow- 
skiego i dwóch działaczy Str. Ludowego za... roz- 
dawanie odezw wyborczych Str. Ludowego. 

Odezwy te miały ulec konfiskacie. Były one 
drukowane w Warszawie, poddane cenzurze ko- 
misarjatu rządu; komisarjat rządu zażądał skre- 
ślenia paru ustępów, co też zostało uskutecznio- 
ne Teraz skonfiskowano odezwy ocenzurowane. 
Czy wolno aresztować ludzi za rozdawanie odezw, 
uznanych za legalne przez miarodajną władzę | 
państwową? 


Polska mniej pali 


PIERWSZE SKUTKI OBNIŻENIA PŁAC 
URZĘDNICZYCH 


Do iakiego ograniczenia potrzeb doprowadziła 
15-proceniowa zniżka młac urzędniczych, świad- 
czy gwaliowny spadek konsumoji wyrobów tyto- 
niowych. Dość powiedzieć, że od czasu obcięcia 
15 proc., wiczni sprzedawcy papierosów sprzeda- 
ią do 20 proc. mniej towaru niż przedtem. 

Wielu palaczy zaprzestało palenia wogóle, inni 
nie mogąc się na io zdobyć ograniczają palenie 
do minimum, lub palą gorsze gatunki tytoniu. Ci, 
którzy dawniej palili do 40 sztuk dziennie, obecnie 
palą a połowę mniej. Bardzo wiele osób kupuie 
tytoń w paczkach i robi papierosy w domu, ponie- 
waż wypada to taniej. Niektórzy palą fajki, wy- 
chodząc słusznie zresztą, z założenia, że fajką nie 
trzena częstować, podczas gdy papierosami wy- 
pada. 

Pomysłowość palaczy ma też duże zastosowa- 


zienie śledcze, jako środek zapobiegawczy jest slo- 
sowane wówczas, jeśli wchadzi w grę duże prze- 
stępstwa lub zbrodnia lub jeśli oskarżony mógl- 


nie w omiianiu zwyczaju częstowania. Zwykle pa- 
lacz ma albo „aslatniego” i wówczas przeprasza 
innych palących, albo też „właśnie zapomnial ku- + 


pić, bo strasznie się Śpieszył”, i wtedy prosi o Po- 
częstowanie, albo też zapala sam, zamyka pełną 
papierośnicę i nie mówi nie. 

Sprzedawcy uliczni wprost nie poznają swych 
stałych klijentów. Wielu potracili, inni obywaią 
się prawie mezem. Przytern koniec j środek mie- 
siąca są dniami czarnego glodu. Sprzedawca, któ- 
ry przed l-ym i przed 15 zarobi 2 zlote na dzień, 
liczy się do szczęśliwych. 

Niskie dotychczas zarobki sprzedawców licz- 
nych zmalały do tego stopnia, że po opłaceniu po- 
datków, a jest ich sporo, pozostaje im 120 do 150 
złotych zarobku miesięcznie. 

Wyzbycie się nałogu palenia jest hezwątpienia 
rzeczą ze wszech miar godną pochwały, bo to i na 
zdrowie i na kieszeń nie szkodzi, ale co pocznie 
monopol tytoniowy, gdy któregokolwiek dnia wy- 
buchnie nowy nieobliczalny w skutkach strajk pa- 
laczek i palaczy? Jakież środki represyine zasto- 
suje monopol į w jaki sposób złamie groźny strajk? 
Wartoby nad tem pomyśleć. 


Radosna twórczość 


W ROZKŁADZIE JAZDY 

Corocznie 15 maja wchodzi w życie nowy i — 
zgodnie ze słosunkami i życzeniami podróżu jącej 
publiczności — ulepszony rozklad jazdy kolei pań 
stwowych. W celu tych ulepszeń odbywają wła- 
dze kolejowe konferencje z przedślawicielami kół 
zainteresowanych w ruchu kolejowym, jak gmi- 
ny i izby handlowe, przyczem powinno być wzię- 
te pod rozwagę wszystko, co się może przyczynić 
do ożywienia ruchu kolejowego ze względu na je- 
go celowość i wyniki finansowe, W ostalnich cza- 
sach rozwinąl się bardzo silnie ruch aulobuso- 
wy, tworząc poważną konkurencję dla kolei. Na- 
Jeżałoby przypuszczać, że fakt ten zostanie uwzglę- 
dniony i ruch kolejowy zorganizowany w ten spo- 
sób, by można bylo cel podróży osiągnąć kolej, 
jeśli nie taniej, to przynajmniej równie szybko 
jak autobusem. Jak nowy rozkład jazdy rozwią- 
zał lo zadanie zobaczymy poniżej. 

Jeśli się jedzie lak zwanym pospiesznym po- 
ciągiem motorowym (prowadzonym przez zwykłą 
lokomotywę) z Bielska do Krakowa, to podróż trwa 
3 godziny i 14 minut, przyczem trzcha się 2 razy 
przesiadać i niepotrzebnie siedzieć 61 minuł w 
Dziedzicach. Po przybyciu do Trzebini lrzeba kų- 
pić dodatkowy bilet na pociąg pospieszny na 100 
kilometrów, by prędzej dojechać do Krakowa, 
gdyż w przeciwnym razie musiałoby się czekać 
na osobowy. 

Pociąg Ńr. 1726 przybywający rano z Żywca 
miał od pierwszej chwili istnienia państwa pol- 
skiego połączenie w Bielsku z Cieszynem i Wado- 
wicami, co umożliwiało podróżnym, mającym 
procesy w tych miastach, stawienie się w porę 
na rozprawę sądową. Jeśli ktoś z pasażerów po- 
ciągu żywieckiego chce być o 8 lub 9 w Wado- 
wicach albo w Cieszynie, to musi wyjechać z Żywe 
ca poprzedniego dnia i nocować w Wadowicach 
czy Cieszynie, bo pociągiem rannym przybylby 
do Wadowic dopiero o godz. 9'39, a do Cieszyna a 
godz. 9'17. A idzie lu tylko o lo, że pociąg do Wa- 
dowie odchodzi z Bielska o 8 minut, a pociąg do 
Cieszyna o 14 minut wcześniej niż pociąg z Żywca 
zajeżdża na dworzec w Bielsku. Czy te pociągi 
nie mogłyby poczekać na połączenie z żywcem? 
Taksamo ma się rzecz z połączeniami w Bielsku 
popoludniu i wieczorem, kiedy znów nie można 
złapać połączenia ani z Wadowic do Żywca; ani 
z Żywca do Suchej. Pociągi uciekają jeden dru- 
giemu z przed nosa, Także w Kalwarji trzeba 
zwykle czekać 2 do 3 godzin na połączenie z Wa- 
dowicami, w czasie gdy stamtąd pociągi wracają 
pusle do Bielska. í R 

Tak dziwnie wygląda ten rozklad jazdy. Zwró- 
ciliśmy tu uwagę tylko na najjaskrawsze braki, 
ale jest takich znacznie więcej. Góż to za „głowy 
do pozłoty”, które obmyśliły taki plan, będący 
męczarnią dla podróżnych? j 

Zaznaczyć należy, że dawniej był lylko jeden 
jedyny urzędnik do kontrolowania ruchu w tym 
wężle kolejowym i wszystko szło lepiej, niż dzi- 
siaj, kiedy na jego miejsce przyszedł nowoslwo- 
rzony inspektorat ruchu w Dziedzicach ze sztabem 
złożonym z 26 urzędników. A 

Widzi się jasno na powyżej opisanych przy- 
kładach, jak wygląda „radosna twórczość". Siwa- 
rza się nawe „koryta“ dla sanacyjnych benjamin- 
ków, a ciągle redukuje się robolników. Skulki i 
koszta tej radosnej lwórczości musi, niestety, po- 
nosić ludność. 


Funciusz „prasowy 


Rachwał zł. 565. Estg zł. 5. 


Walka o wolność 
słowa w radju 


Urząd kontroli programów radjowych w Holan- 
dji zakązał wygioszenia zapowiedzianego na 16 
bm. odczytu tow. Waltera Schevenelsa, sekretarza 
generalnego Międzynarodówki Zawodowej, o Mat- 
teottm. 

Rozgłośnie holenderskie są w ten sposób zorga- 
nizowane, że czas nadawania jest podzielony mię- 
dzy 4 związki radjosłuchaczy: socjalistyczny, €- 
wanęgelicki, katolicki i liberalny. Te związki orga- 
nizują program w swoich godzinach zupełne sa- 
inodzielnie pod warunkiem by produkcje nie za- 
wierały nic iieprzyzwoitego. ani nic coby mogło 
urazić uczucia inaczej myślących. Państwowy u- 
rząd kontroli programów radjowych ma prawa 
tylko przestrzegać by te warunki byty spełnione i 
w tym celu może zażądać przedlożenia sobie teks- 
tu odczytów mających być wygłoszonymi, Urząd 
ten nie posiada prawa wykonywania cenzury po- 
litycznej, lecz mimo to zakazał odczytu o Matteot- 
tim, nie próbując tego zakazu uzasadniać wzglę- 
dami na uczucia inaczej myślących, ani na przy- 
zweoltość. Jedno j drugie byłoby zresztą śmieszne. 

Zarząd holenderskiej partii socjalistycznej zwró- 
cil się w tej sprawie z protestem do ministra spraw 
wewnętrznych, któremu urząd kontroli progra- 
mów radrowych podlega. Minister odparł wręcz, 
że odczyt o Matteottim został zakazany dlatego, 
że jego wygloszenie mogłoby być niehezpieczne 
dla państwa. Przełożona na język mniej dyptoma- 
tyczny odpowiedź ta znaczy, że rząd holenderski 
uległ naciskow; poselstwa włoskiego. 

Wypadek ten posiada już jeden precedens. 
Przed 2 tygodniami tenże urząd kontroli zakazał 
wygłoszenia odczytu tow. Duisa, posla do parla- 
mentu holenderskiego, również z motywów ozy- 
sto politycznych. Socjalistyczny związek radjosłu- 
chaczy „Vara" wniósł skargę do sądu, która zo- 
stala rozpatrzona w tryble przyspiesztwytn. Sąd 
uznal zakaz za pozbawiony podstawy prawnej | 
zasądzH państwo holenderskie ną zapłacenie tow. 
Duisowi honorarium za odczyt, którego skutkiem 
zakazu me mógł wygłosić, a „Varze” zwrotu ko- 
Sztów powstałych skutkiem zmiany programu i 
kosztów procesu. Mimo to gdy mowa tow, Duisa 
zastała ponownie zamieszczona w programie, za- 
kaž zbstał ponowiony. 

„Vara” odwoła się do sądu również w sprawie 
zakazu odczytu tow. Schevenelsa a Matteottim. 

Postępowanie rządu holenderskiego jest bez- 
watpienia godne nagany. A jednak... porównywu- 
jąc stosunki w rozgłośniach hbolederskich, tak jak 


zostały zilustrowane przez powyżej opisaną aferę, | 


ze stosunkami w naszych rozglośniach. niepodobna 
nie weschnąć... z zazdrością. 


przesłąd gospodarczy 


MOŻLIWOŚCI „POROZUMIENIA WĘGLOWE- 
GO“ POLSKO . ANGIELSKO - NIEMIECKIEGO 


W kołach przemysławców węglowych spodzie- 
wają się, że możliwe jest dojście do porozumienia 
węklowego polsko-angielsko-niemieckieżo. Roko- 
wania w tej sprawie toczą się od dwóch lat i do- 
tychęzas rozbijaly się ziównie o wygórowane żą- 
dania przemysłowców angielskich. Liczyli oni wła 
ściwie na swoje potężne środki finansowe w kon- 
kurenoji zniżania cen, mianowicie, że zdołają opa- 
nawać większość rynków skandynawskich į włe- 
dy dopiero chcieli zawrzeć ugodę, 

Rachuby te jednak okazaly się zawodne, podob- 
nie jak nadzieje na skutki koncentracji angielskie- 
go przemyslu węglowego, prowadzonej pod bez- 
pośrednim naciskiem rządu. Okazało się jednak, że 
koncentracja ta nie da się przeprowadzić w całej 
rozciąglości, pozatem, że zbyt wysoko szacowano 
oszczędności z racjowalizacji produkcji. 

Obecnie w kołach przemysłowców węglowych 
angielskich ujawnia się dążenie do zawarcia poro- 
zumienia z przemysławcami polskimi i niemiecki- 
mi. Anglicy chcieliby zachować dla siebie rynek 
norweski | częściowo duński, oddając Polsce i 
Niemcom szwedzki. W kołach fachowych spodzie- 
wają się, że Amgiicy pójdą na dalsze ustępstwa, 
które umożhwią zakończenie kilkoletniej „wojny 
węglowej" na rynkach północnych. 
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POLSKO-NIEMIECKA UMOWA ŻYTNIA 


Z dniem 30 czerwca br. wygasa termin umowy | 


żytniej polsko-niemieckiej. Siery rolnicze na po- 
szczególnych konferencjach wypowiedziały się za 
przedfużeniem tei umowy. Wabec tego przedłu- 
żenie umowy prawdopodobnie dojdzie do skutku. 


NAPRZÓ 


LISTY Z KRAJU 


Krynica, 16 czerwca. 

KRYNICA BEZ RÓŻOWYCH OKULARÓW 

Nazwano Krynicę „perłą wód polskich“. Słu- 
sznie: Perła to kosztowna rzecz — nie dla każ- 
dego dostępna — Krynica jest również kosztowna 
— i jak perła nie dla każdego dostępna. Nadto 
stosunki krynickie mają tyle perełek — lakich 
pięknych perełek — że nazwa całkiem dobrze 
dostosowana. 

Krynica ma irzy władze — i jednego dykia- 
tora. Jest Zarząd zdrojowy, jest Komisja zdro- 
jowa i Urząd miejski. Każda władza ma swoją 
własną policję. A więc jest policja państwowa, 
policja zdrojowa i policja gminna. Jeżeli idzie 
o łupianie ze skóry kuracjuszy — to lupią wszy- 
stkie władze. Łupi Zarząd zdrojowy za bilety 
kapielowe, łupi komisja zdrojowa za taksy kli- 
matyczne, światło, kinoteatr — lupi megistrat za 
podalki od nieruchomości, gruntowe, holelowe, 
akcyzy, przywozowe, 
żek i aut i Bóg wie j 
świadczenia za podatki i opłaty — to te świad- 
czenia są bardzo — bardzo niedoslateczne. Ka- 
| halizacja dopiero w począlkach — wodociągi 
tylko w uprzywilejowanych domach — ulice i 
bruki niżej krytyki poza deplakiem — bezpie- 
czeństwo pozostawia wiele do życzenia. 

Puslki więc w Krynicy. Właściciele pensjona- 
tów, względnie dzierżawcy palrzą ponuro w przy- 
szłość. Wyłapują wprosl gości — walczą w spo- 
sób często brulalny o każdego kuracjusza. Aby 
ratować syluację, wydaje Komisja zdrojowa ukaz 
do właścicieli pensjonatów, aby „w związku z o- 
gólnem przesileniem gospodarczem obniżyli do- 
tychczasowe ceny mieszkań i utrzymania o 15%". 
Ślicznie Cudzą kieszenią gospodarować nie trud- 
nol Ale nie obniżono ani taksy klimatycznej, ani 
bilelów kąpielowych! Dalej płaci się za pobyt 
ponad 2 tygodnie 40 zl, dalej płaci się za kąpiele 
gazowe od 3 zł. do 7.80!! — za kąpiele barowi- 
nowe od 6.70 do 9.80! Nie piękna to perełka takie 
zestawienie cen: mieszkanie ze świadłem, usługą 
i całodziennem żywieniem 10 zł. i jedna kąpiel 
borowinowa też 10 zl. (boć łaziennym musi się 
płacić napiwki, skoro ich wynagrodzenie mie- 
Sięczne wynosi aż 24 zL!) Niema jednak władzy, 
któraby nakazała w związku z ogólnem przesi- 
leniem gospodarczem obniżyć taksę klimatyczną 
į i ceny kąpieli o 15%! 

Właściciele pensjonatów nie mogą jednak zbyt- 
nio obniżać cen. Poza podatkami — (sam podatek 
samorządowy od pensjonalu 30-pokojowego do- 
chodzi do 1000 zł.!) naciska mocna Komisja zdro- 
| jowa na właścicieli pensjonalów i powoduje o- 
gromne wydatki ze względów „zdrowolnych i 
esletycznych”. Oto perełki: Plany will zatwierdza 
magistrat, Komisja zdrojowa i wojewódzwo. Dom 
staje. Komisja bada i pozwała uruchomić. Zja- 
wia się rewizja samitarna i poleca wyłożyć płyt- 
kami umywalnię i kuchnię. Właściciel wykonuje. 
W roku nasiępnym zjawia się rewizja sanilarna 
i oświadcza, że zmywalnia za mała, za ciemna. 
Każe ją przenieść gdzieindziej! Zrywa się płytki, 
kuje ściany, przeprowadza rury — aby za rok 
znowu było żlel Ileż to pieniędzy pochłania! 

Albo: jakis gospodarz ma pensjonat. Na lato 
przeprowadza się do domku wybudowanego w o- 
ficynie, aby pokoje wynająć kuracjuszom. Domek 
nieestetyczny! Polecenie królkie: Usunąć w prze- 
ciągu 14 dni. Gospodarz wynajął pokoje. Niema 
się gdzie przeprowadzić — prosi o zwłokę. Nie 
nie pomaga! Zjawiają się robolnicy w asyscie 
policji i burzą dom. Dwie rodziny znajdują się 
z łóżkami, pierzynami, garnkami pod golem nie- 
bem, Zamiast „nieestetycznego domku" oglądają 
kuracjusze kupę desek, drzewa, wśród drzewa 
szafy, skrzynie, pościel i ludzi, siedzących na gru- 
zach (ul. Pułaskiego — „Rejian”). A sloi tyle bud 
i budek, podobnych do szatr cygańskich — ale 
to własność zarządu zdrajowegol Niedawno zbu- 
rzono przecie „willę pod kulą" — prześliczny za- 
bytek architektoniczny naprzeciw nowych lazie- 
nek. Jest jeszcze przecudny mosl i wiHa „Nędza“ 
u wyłotu parku, jesl przepiękny stylowy teatr — 
jesl „Zamek“. Inna perełka: Komisja sanitarna 
wchodzi do sklepu. Zarządza, by skrzynie z owo- 
cami wsadzić pod klosz. Gospodarz hroni się tem, 
iż niema tak dużych kłoszów — zreszią owoce 
południowe, jak morele, winogrona muszą mieć 
dostęp powietrza, inaczej się zepsują. Odpowiedź 
krótka: to pan sobie wywierci dziury w kłoszu! 

Aby obniżyć ceny żywienia, zamawiają wła- 
ściciele pensjonatów mięso w okolicznych mia- 
sieczkach. Czyha jednak na drogach dojazdowych 
policja miejska i zabiera mięso — jako rzekomo 
nie badane przcz lekarza zwierząt — bo bez pie- 
częci — nadto bo sprzedający bije niby pokątnie! 
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— choć ma firmę, wykupuje pateni, opłaca po- 
datki! Ale nie opieczętowano lak gesto zabilego 
wieprza, czy cielaka, by na każdym 2 lub 5-ki- 
lowym kawałku była pieczęć. Skonfiskowane mię- 
so sprzedaje się jako niby niezdrowe, ubogiej lud- 
ności — bo la ma sirawniejsze żołądki — zre- 
szią może wymierać. Mówi się jednak głośno, że 
to skonfiskowane mięso zakupują po cenie 80 gr. 
za kg. funkcjanar jusze magistratu. Oni mają takie 
slrusie żołądki, więc to, niby złe mięso, nie za- 
szkodzi im. Konfiskuje się dowożone jarzyny, je- 
żełi handlarz stanie z wozem w niewłaściwem 
miejscu i nie ma prawa wwozu, zabiera się ko- 
bietom przynoszącym mleko do pensjonatów — 
po pół lilra da... badanial 

A w Krynicy przecie jarzyny się nie rodzą — 
należy je sprowadzać — sprowadza się mleko, 
sprowadza mięso i wędliny... o ile nie ulegną kon- 
fiskacie! Nie łatwa gospodarować w Krynicy. Nie- 
łatwo obniżyć ceny na rozkaz! Ile życzeń ślą wła- 
ściciałe i dzierżawcy pensjonatów pod adresem 
władz tutejszych! Gdyby setna część lLych życzeń 
się spełniła... 

Nie będzie w Krynicy kuracjuszy, jeżeli ktoś nie 
wyda rozkazu, by obniżono taksę klimalyczną i 
ceny biletów kąpielowych — jeżeli nie wybu- 
duje się dobrych chodników, nie urządzi wodo- 
ciągów, jeżeli nie ustaną małoslkowe szykany 
różnych dygniarzy. 


Stan bezrobocia 


Według danych państwowego urzędu pośred- 
nictwa pracy, liczba bezrobotnych w Polsce w 
dniu 13 bm. wynosiła 304.230 osób, co oznacza 

w porównaniu ze stanem ubiegłego tygodmia 
spadek o 9.099 osób. W czasie tym na Śląsku 
było wedlug danych urzędowych całkowicie bez- 
robolnych 61.925. ' 


Z życia robotniczego 


STRASZLIWY WYZYSK ROBOTNIKÓW, 
TARTACZNYCH 
W Śmietnicy (pow. Grybów) w tartaku Fhiasza 
Broftmana robotnicy pracują dzień i noc na dwie 
zmiany. Pierwsza zmianą trwa od godz. 6'30 rano 
do godziny 6 wieczorem z jednogodzinną przerwą 
obiadową. Druga zmiana trwa od godz, 6'30 wie- 
czorem do godziny 6 rano z jednogodzinną prze- 
rwą. Placa zaś obłiczana jest na dniówkę, a nie 
za godziny. Wprawdzie Brottman dostał upomnie- 
mie ód inspektora pracy o przestrzeganie B-godzin. 
nego dnia pracy, oświadczył, że się zastosuje do 
ustawy, jednakowoż obiecał, a praca trwa dalej 
jak była. Także i policja państwowa badała tę 
Sprawę, ale badanie to odbylo się w kancelar} 
tartaku. Domagamy się od p. inspektora pracy i 
od prokuratorii jak najsurowszepo ukaramią p. 
Brottmana. 


=000—= 


OLBRZYMI LOKAUT W NORWEGII 

W Norwegii trwa od paru miesięcy wielki lo- 
kaut dotykaljący 85.000 robotników różnych zawo-* 
dów i dotąd niema widoków na zakończenie się 
walki. Przedsiębiorcy żądają obniżenia płac o 10 
do 20%, ogromnego obniżenia stawek za godziny 
nadliczbowe i skrócenia czasu płatnych urlopów. 
Związki zawodowe odrzucają stanowczo te żąda. 
nia i żądają wprowadzenia 7-godzinmego dnia ro- 
hoczego przy utrzymaniu dotychczasowych płac 
dniówkowych I warunków pracy. 

Jak ciężką jest ta walka dla proletarjatu nor- 
weskiego łatwo zrozumieć, gdy się uwzględni, że 
klasowa związki zawodowe w Norwegii liczą 0- 
gólem 132.000 członków, z czego prawie 85.000 
jest zlokautowanych, a do 10.000 bezrobotnych. 
Mimo to związki wyplacaią zlokautowanym ro” 
botnikom zasiłki w wysokości półtora miliona ko- 
ron norweskich tygodniowo. Dotąd wypłacono w 
zasilkach kwotę 15 milionów koron. 

Jest to oczywiście możliwe tylko przy materjal- 
nej pomocy związków zawodowych duńskich i 
szweckich. które popierają walkę towarzyszów 
norweskich wszelkiemi siłami. Dnia 9 b. m. odbyła 
się w Oslo konferencja zarządów związków za- 
wodowych wszystkich trzech krajów skandynaw- 
skich, w celu omówienia sposobów jakie duń- 
skie i szweckie związki mogłyby najskuteczniej 
wesprzeć w walce związki norweskie. Ponieważ 
nastrój wśród zlokautowanych jest iaknailepszy i 
Tamistrajków ar śladu, jest więc wszelka nadzie- 
ja. że proletariat norweski zwycięży w tej narzu- 
canei mu walce, ększej i naicięższej, jaką kie- 
dykolwiek Norwegia widziała, 
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Protesty wyborcze 


W ciagu czerwca Sad Najwyższy rozpatrzy 
jeszcze trzy protesty przeciwko wynikom wybo- 
rów do Sejmu w okręgach Poznań-miaslo, No- 
wogródek oraz Cieszyn. Protesty te rozpatrywane 
hędą na dwóch sesjach, z których jedna odbędzie 
Się w poniedziałek dnia 22 bm, a druga w so- 
boię, dnia 27 bm. 


Ruch spółdzielczy 


DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI W KRAKOWIE 


Już od wczesnego tanka w niedzielę 14 bm. po- 
wiewala tęczowa chorągiew z balkonu domu Spól- 
dzielni Związkowej pracowników kolejowych przy 
pl. Mateiki 8, jako znak, iż w domu tym mieści się 
krakowski komitet „Dnia Spółdzielczości”. 

Wystawy sklepowe były otwarte i zaopatrzone 
w dekoracje ı plakaty „Dnia Spółdzielczości". Wy- 
tożono tu wyłącznie wyroby pochodzące z zakła- 
dów wytwórczych Związku Spółdzielni Spożyw- 
ców Rz. P. w pięknym. harmonijnym układzie, co 
wzbudzało zaciekawienie przechodniów. 

Już o godz. l-szej pop. rozpoczęły się groma- 
dzić w ogrodzie ZZK przy ul. Warszawskiej 15/17 
dzieci wraz z rodzicami, Kilka minut przed godziną 
2 pop. ustawila się przed lokalem komitetu orkie- 
stra M. Zakładów Wychowawczych j rozpoczęła 
produkcie muzyczne. Równocześnie uformował się 
pochód w ogrodzie domu ZZK i ruszył w kierunku 
pl. Matejki, gdzie na jego czele stanęła orkiestra. 
za którą niesiono sztandar spółdzielczy, w ślad 
BAZ poszły setki dzieci spółdzielców krakow- 
skich. 

W pierwszych szeregach kroczyli malcy od lat 
4-ch, prowadzeni przez swoich rodziców, lub star- 
sze rodzeństwo, za nimi szeregowała Się starsza 
dziatwa, krocząc żwawo przy dźwiękach orkie- 
stry na miejsce wycieczki do parku m. im. Ant. 
Bednarskiego na Krzemionkach. Pomimo, iż komi» 
tet mial zamar drobną dziatwę do lat 6-ciu prze- 
wleść tramwajami, mali uczestnicy na to się nie 
zgodzili, gdyż pragnęli wziąść udział w pochodzie. 

Wkrótce przed godz. 3 pop. przybył pochód na 
Rynek podzórski, gdzie 'przyjączyły się dzieci 


spółdzielców zamieszkałych w Podgórzu wraz z : 


rodzicami. Ściśle według programu o godz. 3-ciej 
pop. dotarł pochód do parku a już w małą chwilę 


później, słychać było radosne wykrzykniki, ba- | 


wiących się przy dźwiękach orkiestry dzieci, oraz 
młodzieży, Równocześnie rozłożyli na boisku swój 
obóz czerwoni harcerze. 

Pogoda dopisała wspaniale, to też przy zabawie. 
tak starszych jak i dziatwy szybko uplywał czas, 
w którym chociaż na chwilę zebrani czlonkowie 
zapomnieli o troskach. 

O gadz. 4-tej pop. razpoczął komitet przy po- 
mocy pań rozdział słodyczy į zabawek, który od- 
bywał się za zwtatem kuponu bezpłatnie, zaś w 
międzyczasie inna grupa pań przy pomocy człon 
ków komitetu rozpoczęła wydawanie bezpłatnego 
posiłku, 

W ten sposób obdzielona przeszło 1.200 dz'eci 
czlonków Spółdzielni. Ponieważ pozatem przyby- 


ły i dzieci nieczłonków, to można śmiało liczyć, iż i 


samych malych spółdzielców znajdowalo się w 
parku około półtora tysiąca, 

Dla starszych urządzono bufet hezalkohołowy. 
za którym uwijali się pracownicy Spółdzielni. Po- 
mimo, iż w Krakowie w dniu 14 bm. odbywało się 
szereg iestynów. impreza „Dnia Spółdzielczości” 
udała się nieoczekiwanie i uczestnicy bawili się w 
parku, aż da godz. 8 wiecz. a kledy dano sygnal 
do wyruszenia z parku, to niechętnie opuszczano 
to przyjemne miejsce, Jakim nazwać trzeba uroczy 
park na Krzemionkach. 

Ponownie uformowany pochód odprowadziła or- 
kiestra na Rynek podzórski, gdzie część dzieci 
wsadzono do specjalnych wozów tramwajowych, 
część zaś udała się pieszo z rodzicami do domu. 

Odjeżdżające z Rynku podgórskiego dzieci śpie- 

„Wały wesoło, wznosząc okrzyki na cześć spół- 
dzielczości i komitetu. przyrzekając. że na zawała- 
nie chętnie ponownie przybędą. by spędzić przy- 
jemny dzień w wielkiej rodzinie spółdzielców kra- 


kowskich. T. K. 
PODZIĘKOWANIE 


Komitet „Dnia Spółdzielczości” składa niniej- 
szem serdeczne podziękowanie wszystkim Paniom 
i Tewarzyszkom, oraz Towarzyszom, którzy przy- 
czynili się swą pracą i poparciem do urządzenia 
festynu dla dzieci w parku na Krzemionkach. 

z Taksamo serdeczne podziękowanie składamy 
dyrekcji tramwaju oraz funkcjonarjuszom tegoż za 
pomoc okazaną przy odwiezieniu dzieci po odby- 
tym festynie. 

Za Komitet: Teodor Kluczka. 


Nowy typ rozruchów antykościelnych we Włoszech 


Już nie demonstracje faszystowskiej młodzieży 
z okrzykami przeciwko papieżowi i z paleniem je- 
go porlretów, lecz manifestacje przeciwbiskupie 
— gorliwych zwolenników obrzędów kościelnych, 
Klórzy zwrócili się przeciwko zakazom procesyj, 
wydanym przez władzę kościelną. Przy wyja- 
snieniu tego zakazu posiłkujemy się tekstem, po- 
danym przez kłerykalną „Rzeczpospolilą" war- 
szawską. Pisze ona: 

„Stolica Święla, jak wiadomo, wobec za- 
szłych wydarzeń z winy rządu faszystowskie- 
go. który lak gwałtownie i bezceremonjalnie 
pogwałcił umowę laterańską i wkroczył na 
drogę wyraźnie wrogich działań przeciwko 
Kościołowi Katolickiemu we Wloszech, za- 
rządziła, aby wszystkie ceremonjały (chyba: 
ceremonje, gdyż wyraz ceremonjał oznacza 
przepisy, przyjęle przy wykonywaniu pew- 
nych ceremonij. Red. Nap.) kościełne i ob- 
rzędy odbywały się wewnątrz świąłyń, nie zaś 
poza ich murami, a to w tym celu, ażeby dać 
poznać faszyzmowi włoskiemu, że Kościół Ka- 
tolicki, będąc prześladowany w tym kraju, 
przechodzi niejako do katakumb. 

Zakazane temsamem zosłały wszelkie pro- 
cesje, obchody religijne na otwartem powie- 
trzu, na ulicach miast i osad najmniejszych. 
O powyższem władze kościelne zawiadomiły 
wiernych z ambon luż po wydaniu wspomnia 
nych zakazów przez Stolicę Świętą”. 

Mimo to jednak ludność w wielu miejscowo- 


ściach nie chciała się zastosować do powyższe- 
go zakazu, Prasa kłerykalna doslrzega w tem 
poduszczenia ze strony faszystów. Czy i w jakiej 
mierze wchodziło ono w grę — nie wiemy, a ra- 
czej walpimy. Wskazywaliśmy wprawdzie, sami 
niejednokrotnie na podsiępną taktykę faszystów 
wobec Kościola we Włoszech, że, zachowując ofi- 
cjalnie pozory poprawnych stosunków — równo- 
cześnie przy pomocy „nieznanych sprawców" ie- 
roryzują organizacje katolickie. 

Tu jednak wydaje nam się, że na Kościele mści 
się bigoterja zakrzewiona wśród ciemnej ludno- 
ści, nie pojmującej religji inaczej, jak w postaci 
ostenlacy jnych obrzędów. Wstrzytnanie procesyj 
ulicznych ku czci św. Antoniego — i w dodatku, 
gdy lej ludności oddawna prawiono, że teraz przy- 
pada 700-na rocznica tego czczonego patrona! 
Taki despekt: nie uczcić należycie świętego — nie 
przypomnieć mu się w takiej chwili wybranej — 
zagniewać go, czy choćby zmartwić, że mu się 
powinną cześć uszczupla. 

Biskup nie pozwala — to biskup winien. 

1 dlatego przy rosnącem wzburzeniu ilum w Ca- 
tanzaro szlurmu je pałac biskupi! 

Czy to byli faszyści, udający pobożne rzesze, 
lub przynajmniej agilatorzy faszystowscy, stara- 
jący się pociągnąć za sobą thum? 

Przeciwko pierwszemu przypuszczeniu stanowe 
| czo przemawia to, że policja nie zachowywała się 
biernie, że i po stronie policji i po stronie sztur- 
mujących byli ranni, 


Przyczyny psychozy wojannej w Rosji sowieckiej 


W prasie sowieckiej į w mowach wygłaszanych 
przez przedstawicieli sowieckich perjodycznie po- 
jawia się melodja wod - Prasa dowodzi, że u- 
zbrojenie i osobowy skład armii czerwonej musl 
być udoskonalony. Mówi się o interwencyjnych 
planach państw zachodnio-eurapejskich, o przygo- 
łowaniach tych państw do zbrojnego pochodu na 
ZSSR. W Rosji sow j mówi się o tem nawet 
wśród szerokich warstw ludowych, które spodzie- 
wają się napadu Polski czy też Rumunji. W pew- 
nych odstępach czasu ZSSR opanowany jest przez 
jakąś psychozę wojenną; potęguje się działalność 
kół wolskowych, urządza się manewry itd. 

Jakie są przyczyny tei psychozy wojennej? Czy 
może io, że przywódcy sowieocy rozszerzają nie- 
prawdziwe pogłoski o przygotowaniach wojen” 
nych na zachodzie, aby odwrócić uwazę społe- 
czeństwa sowieckiego od polityki wewnętrznej? 

Interesującą rozprawę o czynach tej psy- 
chozy wojennej w ZSSR opublikował b. sekretarz 
Stalina w Politbiurze, żyjący obecnie w Paryżu 
B. Bażanow. W swej książce pt. „Z Stalinem na 


Z rucha socjalistycznego 


KONFERENCJA PARTYJNA W WIELICZCE 


W niedzielę 14 bm. odbyła się, zwołana przez 
Komitet mięiscowy, konferencja partyjna. 

Konferencję zagaił tow. Jedynak pcczem do 
prezydium powolano tow. Lachmana, i 

Sprawozdanie z Kongresu partyjnego złoży! 
tow. dr. Szumski. Referent w dluższeni przemó- 
wieniu przedstawił obecne położenie polityczne i 
gospodarcze oraz w związku z tem uchwały Kon- 
gresu partyjnego. 

Po referacie rozwinęla się żywa dyskusja, w 


której zabierali glos towarzysze Tatara, Jedynak, | 


Gamoń, Polomka, Heizer, Lachman i inni. Wszyscy 
mówcy wyrazili najzupełniejszą solidarność z u- 
chwalonemi rezolucjami Kongresu, Dyskusja wy- 
kazała jednolitość partji w ocenie sytuacji politycz- 
nej i gospodarczej kraju. 

Po skończonej dyskusji uchwalono rezolucję 
wyrażającą pełne zaufanie władzom partyjnym. 
Ponadto zebrani potępili w ostrych słowach obóz 
sanacyjny. który doprowadził kraj do katastrofy. 
Sanacja już przegrała w apinii publicznej į najwyż- 
szy czas, aby usunęła się ed władzy, która powin- 
na należeć do narodu. 

W sprawach lokalnych powzięła uchwałę pro- 
tesiujacą przeciw zamierzonyemu zwinięciu powiatu 
wielickiego. co godzi w żywatne interesy zarówno 
ludności miejskiej, jak i też wiejskiej. 

Również zaprotestowana przeciw połączeniu 
Kasy Chorych w Wleliczce z Kasą krakowską, na 
czem ucierpią ubezpieczeni, oraz przeciw rządom 
p. Kolkiewicza. 

Po uchwaleniu rezolucji przewodniczący za- 
mknąl kanferencię, wzywając zebranych do wy- 
tężonej pracy organizacyinej. 


Kremlu”, wydanej w ięzyku irancuskim wskazuje 
na to, że w ZSSR nikt nie zna Europy zachodniej. 
Starzy przywódcy komunistyczni, którzy spędzili 
w Europie zachodniej dlugie lata jako emigranci 
usunęli się lub zostali usunięci z areny politycznej 
w ZSSR, a z owych przywódców jedynie Moto- 
tow zna jeden język obcy, niemiecki, i to tylko 
dlatego, że musiał się go wyuczyć z rozkazu Sta- 
lina, 

Ci ludzie przekonani są, że Europa zbroi się 
przeciwko nim. Stalin wyraził się przed Bażana- 
wem o Brlandzie następująco; „Jest on naszym 
wrogiem. Głosi wprawdzie politykę Locarna i po” 
święca pozornie swą uwagę Niemcom, ale w grun- 
cie rzeczy ma przed sobą jedyny cel: zniszczyć 
Związek Sowiecki. Obawia się dyktatury proleta- 
rlatu i dniem | nocą łamie sobie głowę nad tem, 
jakby uratować sysłem kapitalistyczny w Eurapie 
| zmiszczyć Związek sowiecki. Bażanow dodaje, że 
do czasu swej podróży do Francji sam w to wie. 
rzył i doznał wielkiego zdziwienia, kiedy przybyw= 
szy do Paryża, przekonał się, że Francuzi żyją 
wlasnem życiem i że nikomu nie $ni się nawet o 
zbrojnym napadzie na ZSSR. 

Różni agenci ZSSR donoszą do Moskwy lanta- 
styczne wiadomości, aby dowieść, że pracują £ar- 
liwie i że obecność Ich za granicą jest konieczna, 
Bażanow pisze, że GPU (polityczna policja) tak 
lak każda organizacia szpiegowska musi zdawać 
sprawozdanie z swej czynności poparte dowoda- 
mi. W ten sposób rodzą się coraz to nawe „spiski“ 
w ZSSR, a w złowach kierowniczych czynników 
roi się od planów wojennych Europy zachodniej 
przeciwko Rosji sowieckiej. , 


Gdy się prawi 
o rozbrojeniu 


AMERYKAŃSKA TWIERDZA LATAJĄCA 

W najbliższych miesiącach wykończony będzie 
amerykański statek powietrzny „Akron”, który gi- 
gantycznemi rozmiarami i wyekwipowaniem swem 
przewyższa znacznie niemieckie sterowce Zeppeli- 
ny. Niedawno temu szef floty powietrznej Sla- 
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej generał 
William Mitchel udzielił następujących informa- 
cyj o tej lwierdzy latającej. 

Nowy statek powietrzny, który śmiało nazwać- 
by można nowym cudem świata i który jeszcze 
tego lala podjąć ma swój pierwszy lot, jest pra- 
wie dwukrotnej wielkości „Grafa Zeppelina". Po- 
Irafi on cztery razy przelecieć nad oceanem At- 
lantyckim bez uzupełnienia malerjałów ped- 
nych. Przy średniej szybkości slerowiec zdoła o- 
krążyć całą kulę ziemską na szerokości geogra- 
ficznej Nowego Jorku bez lądowania. Te fanta- 
slyczne możliwości doznają jeszcze rozszerzenia 
| przez [o, że na przodzie słerowca urządzony jesl 
port lotniczy, w którym lądować i starłować mo- 


gą 3 większe lub 7 mniejszych samałołów i jeden 
mniejszy sterowiec. Dla oceny warlości statku, 
jako broni wojennej, zasluguje na uwagę fakt, że 
wszyslkie inslalacje maszynowe wbudowane są 
w wnętrze statku. 

„Akron” polrafi wespół z swemi samolotami 
zniszczyć całą flotę wojenną. Obrona przed ała- 
kiem z powietrza jest dzięki towarzyszącym mu 
samolotom znacznie ułatwiona. Statek posiada 
oczywiście zupełnie inne możliwości artyleryjskie. 
Może on hyć uzbrojony w liczne działa średniego 
kalibru lak dla celów ataku jak i obrony. Koszty 
lego sterowca wynosić będą około 7 miljonów do- 


larów. 
pr 


TUR 
SPOTKANIE TUR W TRZEBINI 

W niedzielę 21 czerwca nastąpi „Spotkanie TUR" 
w Trzebini dla oddziałów podokręgu zagłębia 
chrzanowskiego i gości z innych oddziałów, 

O godz. 10 rano nastąpi zbiórka oddziałów na 
boisku klubu sportowego „Trzebinia“, a po powi- 
taniu gości odbędzie się pochód ul. Kościuszki do 
Domu Robotniczego Zw. metalowców, gdzie od- 
będzie się uroczysta akademia, 

O godz, 2 po południu na boisku KST festyn, 
połączony z zawodami sportowemi oddziałów 
TUR, a a godz. 6 wieczorem zamknięcie spotkania. 

Eęztkutywa TUR okr. krakowskiego apeluje da 
oddziałów TUR jej podległych, aby natychmiast 
zgłaszały swój udział w „Spotkaniu“, oraz donio- 
sły jakie produkcje będą wykonywane, Zgłoszenia 
należy skierować pod adresem: „Tow. Alojzy Po- 
loczek — Dom Robotniczy — Trzebinia", 

—000— 


NOWY REKTOR 1 DZIEKAN UNIWERSYTE- 
TU JAGIELLOŃSKIEGO. W ciągu bież. miesiąca 
odbyły się na Uniwersytecie Jagiellońskim wybo- 
ry rektora i dziekanów na rok 1931/32. Wybrani 
zostali: rektorem ks. prof. dr. Konstanty Michal- 
ski, dziekanem wydziału teologicznego ks. prof. 
Józet Archutawski, dziekanem wydziału prawa i 
administracji prof. dr. Kazimierz Władysław Ku- 
mamiecki, dziekanem wydziału lekarskiego prof. 
dr. Maksymiljan Rutkowski, dziekanem wydziału 
filozoficznego prof. dr. Władysław Szafer, dzieka- 
nem wydziału rolniczego prof. dr. Adam Rożański. 

REKTOREM AKADEMJI GÓRNICZEJ został 
wybrany ponownie prof. imż. Henryk Korwin-Kru- 
kowski, który jednak wyboru nie przyjął z powo- 
du zamierzonego przejścia w stan spoczynku, wo- 
bec czego w ponownem złusowańniu rektorem wy- 
brany został prof. inż. Zygmunt Sariusz-Bielski. 
Prorekiorem Akademii górniczej wybrano prof. 
inż Władyslawa Taklińskiego, dziekanem wydzia 
lu górniczego wybrano ponownie prof. dr. Wale- 
rego Goetla, a dziekanem wydziału hutniczego 
również ponownie prof. dr. Mieczysława Jeżew- 
skiego. 

Z POWODU PRZEBUDOWY STACJI TRANS- 
FORMATOROWEJ nastąpi przerwa w dostarcza- 
niu prądu elektrycznego w sobotę 20 bm. od godz. 
24 do niedzieli 21 bm. do godz. 14 w następują- 
cych ulicach: Stolarska cala. Poselska od Domini- 
kańskiej do Grodzkiej, Dominikańska od plant do 
Grodzkiej, św. Gertrudy od Starowiślnej do św. 
Sebastlana od św. Gertrudy do Jasnej, Zieloną od 
św. Gertrudy do Jasnej, Jasna cała, Starowiślna 
od św. Gertrudy do liczb domów 18 i 21 włącznie, 
Sienna od plant do Malego Rynku, Mały Rynek 
przedłużenie ul. Siennej do Stolarskiej i naprze- 
ciwko kościoła św. Barbary, Na Gródku cala, Mi- 
botijsne cali. 

WYSTAWA DUNIKOWSKIEGO NAJWIĘKSZĄ 
SENSACJĄ SEZONU. Trwająca od trzech tygo- 
dni w Palacu Sztuki przy placu Szczepańskim 
wspaniała wystawa rzeźb prof. Ksawerego Duni- 
kowskiego słala się istotnie majwiększą sensacją 
sezonu letniego w Krakowie: jakkolwiek wysta- 
wa ta trwa kilka tygodni ruch ani trochę nie stab- 
nie — ludzie po klika razy wracają na tę wysta- 
wę, zjeżdża też coraz liczniej prowincja 1 to nie 
tylko ta nazbliższa, ale nawet z dalszych stron. 
Szczególnie szkoly licznie przewiiają się przez sa- 
lony Pałacu pod przewodnictwem profesorów, a 
także duchowieństwo. Najlepszym to dowodem 
wielkiego zainteresowania tą olbrzymią imprezą 
artystyczną, na którą pierwszy zdobył się Kra- 
ków. Przyznać trzeba, że nasz departament kul- 
tury i sztuki uznając wielkie wysiłki Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych przyszedł z pomocą finansową, 
bez której mie możnaby w ten sposób urządzić tej 
pierwszej w swoim rodzaju wystawy w Polsce. 
Niechże więc teraz wszyscy bawiący w Krakowie 


„NA PRZÓD” — Nr. {36 Czwartek 18 czerwca 1931 


baczą ien ogromny i tak cenny durobek wielkiego 
artysty zgromadzony umiejętnie i pomysłowo. — 
W prasie zagranicznej ukazały się już artykuly a 
tei wystawie 1 reprodukcje, nasza prasa bez wy- 
jatku przyjęła ię ekspozycję entuzjastycznie. Mo- 
żemy być słusznie dumni z dośścia do skutku ta- 
kiej wystawy właśnie w Krakowie. który ciązle 
prym wiedzie w polskiej plastyce. Tow. Przyja- 
ciół Sztuk Pięknych zasypywane jest listami z po- 
dziękowaniem za urządzenie wspaniałego pokazu 
twórczości Dumikewskiego. 

AUTOBUSY DO RABKI I JORDANOWA. Pol- 
ski Związek Turystyczny uruchomił komunikacie 
autobusową na cząs sezonu letniego na liniach 
Kraków—Rabka i Kraków— Jordanów. Aulobusy 
kursują następująco: odjazd z Krakowa do Rabki 
o godz 8'15 i 15, odjazd z Rabki do Krakowa © 
godz. T'15 i 17, odiazd z Krakowa do Jordanowa 
o godz. 16, odjazd z Jordanowa do Krakowa © 
godz. 7. 

BILETY AUDOBUSOWO - LOTNICZE. Polski 
Związek Turystyczny zawarł układ z Polską Linią 
Lotniczą „Lot“ w sprawie kombinowanych biletów 
przylotów do Krakowa, łącznie z przejazdami au- 
tobusowemi do głównych zdrojowisk į uzdrowisk 
województwa krakowskiego, a mianowicie: Zako- 
panego, Krynicy, Rabki, Szczawnicy i Zawoi, Na 
mocy tego układu będą pasażerowie „Lotu” mogli 
nabywać bilety autobusowe w miejscach odlotu 
przez Kraków do tych miejscowości. Rozklad tych 
kombinowanych jazd będzie następujący: Odlot 
z Warszawy godz. 10'40, z wyjątkiem niedziel i 
świąt, przylot da Krakowa godz. 1230. przyjazd 
na dworzec autobusowy Polskiego Związku Tu- 
rystycznego godz. 13-ta. Odjazd autobusami: do 
Zakopanego godz. 14%, przyjazd do Zakopanego 
godz. 18, do Krynicy godz. 15, przyjazd do Kry- 
nicy godz. 1940, do Rabki godz. 15, przyjazd do 
Rabki godz. 17:30, do Zawoi godz. 17, przyjazd 
do Zawoi godz. 20'10, do Szczawnicy godz. 1430. 
przyjazd do Szczawnicy godz. 19. Kombinacja 
tych przelotów z przejazdami aułobusowemi woho 
dzi w życie z dmiem 1 lipca br. Korzystać z niej 
mogą również pasażerowie linji lotniczej Wiedeń- 
Kraków przybywający na lotnisko w Krakowie 
w tymsamym czasie. 

PRZYPADKOWE PRZECIĘCIE TĘTNICY. We- 
zwano pogotowie ratunkowe do Eugenii Ledwoch, 
zam. przy ul. Płaszowskiej 84, która przecięla so- 
bie przypadkowo szkłem lętnicę na lewej ręce. 
Lekarz pogotowia po opatrzeniu przewióżl me- 
szczęśliwą do szpilała. 

POTRĄCONY PRZEZ AUTO. Wczoraj na pacu 
Szczepańskim przejeżdżające auto Nr. 96076 potrą 
cho 1i-letniego Mariana Grochala, ucznia, ktory 
padając na bruk odniósł ciężkie potluwczeńia zło” 
wy. Lekarz pogotowia ratin, ebri 
cl szpitala na oddział chirurgiczny. 
KOŃ TROLORZY DOLARÓWEK. Do mieszka- 
nia p. Marji Radzik przy ul. Krakowskiej 58 przy- 
szło dwóch osobników, którzy przedstawili się Ja- 
ko bankowi kontrolorzy dolarówek i zażądali oka- 
zania posiadanej dolarówki. Gdy ta wręczyła 1m 
posiadaną dolarówke przemienili ją na bezwarto- 

i jer 1 wyszli. 

KRADZIEŻ ROWERU. P. Lupie Franciszkowi 
skradziono z korytarza magistratu rower męski 
wartości 350 zl. Lupa rower pozostawał chwiłowo 


opah 
OKRADZIONY Ww POCIĄGU POSPIESZNYM. 
W pociagu pospiesznym na linji Bytom—Krakow 
p. Lecher Szymon, kupiec z Antwerph. okradziony 
został z portlelu. w klórym znajdowały się czeki 
opiewające na 20 i 10 a w ilości 13 sztuk. 
=0n0— 


TEATRY | KONCERTY 


WYSTEPY M. FRENKLA. Uwieńczone lak serdecz- 
11m sukcesem występy Mieczyslawa Frenkla w tea- 
irze m im, J. Słowackiego przynoszą dzisiaj drugie, 
futro zaś tczecie po zenie najświetniejszej komedi 
Tadeusza Rittnera „Glupi Jakób", której każde wzno- 
wienie przypomina jak ciężką siratę iMeraturą teatralna 
polska poniosła przez przedwczesny zgon autora. Na 
sobotę przygotowuje się jedyna doląd w Krakowie nie- 
zrana komedia Jerzego Szaniawskiego „Żeglarz , klora 
fest, jak zawsze u tego autora, nowoczesną bajką, w 
sym wypadku pelną głębszej treści spolecznej. Mistrz 
Srenkiel gra w niej starego wilka morskiego, osnutego 
fegendą żeglarza, rola ta w swoim czasie w Warsza- 
wie budziła powszechny podziw. W wykonamu kome- 
dji pod kierunkiem reżyserskim p. Szyndlera biorą u- 
jział pp.: Klońska, Ludważanka, Fabisiak, Kaczmarski, 
Kułakowski, Szyndler, Senowski, Turski, Wroński, Dro- 
10cka, Lasoniówna, Utnik, Wickurski. W niedzielę po- 
sołudniu „Sztuba” Leczyckiego. 

DZIŚ W TEATRZE BAGATELA „HINKEMAN E. 
TOLLERA z dyr. Pawłem Baratowem w głównej roli. 
„Hinkeman“ w wykananu Baratowa entuzjazmem na 
sełnią fłumy, które też licznie odwiedzają teatr Baga- 
tela, gdzie odbywają się gościnne występy. Tragiczne 
dzieje żolnierza-kaleki, wyrzuconego na brzeg Życia, 
poza nawias huczacego morza namięiności, stanowią 


nietylko emocjonujący reportaż sceniczny. ale i me- ; 


korzystają z tej istotnie rzadkiej sposobności i zov | zwykłe przeżycie estetyczne dla móilośników teatru 


współczesnego. Scena żydowska ma w Baralowie ta- 
leni nieprzeciętny : nieprzemijaiący, Jutro po raz ostal- 
ni „Oki berga, dramat który wywoluje burzę 
trenetycznych oklasków, Bilety do nabycia w kasie tea- 
tru Bagatela od godz. 10—2 i od 4—8.30. 
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ODCZYTY | ZEBRANIA 


KOŁO PRZYJACIÓŁ GIMN. R. NOWODWORSKIE- 
GO. W nledzielę 21 bm. odbędzie się o godz. 11 w sall 
konferencyjnej państw. gimnazjum I. imienia Baritomieja 
Nowodworskiego w Krakowie zebranie członków Kola 
przyjaciół tego zakładu z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Odczyt prof, Uniw, lag. dra Stanisława 
Estrelchera p. t: „Kiedy powstała szkoła św, Anny?", 
2. Sprawozdanie z dolychczasowych czynności, 3. Wy- 
bór Zarządu. 4. Wnioski. Na zebranie to zaprasza się 
wszystkich członków „Koła przyjaciół gimn. | im, B. 
Nowodwot skiego”, 


GR 
SPORT 
GARBARNIA—CZARNi. Zawody pilkarskie Czaril— 
Garbarnia cieszą się bardzo wielką frekwencją publicz- 
ności, zwłaszcza w chwili obecnej, gdzie stawka o jaką 
idzie gra jest mie do pozardzenia, bo drużyna wycho- 
dząca z walki zwycięsko umacnia poważnie swoje sta- 
nowiska w tabeli ligowej. Począlek zawodów w nie- 
dzielę o godz. 11 przedpolndniem na boisku Uarbarni, 
Przedsprzedaż biletów już się tozpoczęła. 


—000— 
z boiska 

MORD POLITYCZNY NA UCZNIU UKRAIN- 
SKIM WE LWOWIE. We wlorek we Lwowie o 
godz. 8 rano na ul. Grodzickich przed domem Nr. 1 
zastrzelony zoslal kilkoma wystrzałami z rewol- 
weru student seminarjum grecko-katolickiego we 
Lwowie, 22-lelni Eugenjusz Bereźnicki, b. uczeń 
rozwiązanego przez wladze gimnazjum w Rohaly- 
nie. Dwie kule utkwiły w sercu, powodując na- 
tychmiastową śmierć, Sprawca po dokonaniu mor 
du zaczął uciekać z rewolwerem w ręku. Podezas 
ucieczki morderca oddał Lrzy strzały, raniąc na 
Podwalu robotnika magicirackiego,  Slunislaw. 
Śliwińskiego, który chciał go przyl zymać. Śliwiń- 
ski otrzymał dwie kule, jedną w ramię, a drugą 
slrzaskała mu palce. Aresztowany zabójca chcial 
udawać obłąkanego. Przy zabiłym Bereźnickim 
znaleziono w klapie odznakę „Luhu“. W chwili, 
gdy padł on z ręki mordercy, szedł na wyklady 
w towarzystwie Dymitra Kordysa, klórego rów- 
nież aresztowano, zachodzi bowicm podejrzenicy 
że pozostawał on w zmowie że sprawcą zbrodni: 


| Wsiępne dochodzenia wykazały, że morderslwo 


dokonane zostało na ile politycznem. Podobno 
aresztowanym jesl Wasyl Jaremko. 

ŹRÓDŁO LECZNICZE W BRZEŻANACH. — 
W czasie robót ziemnych przy budowie żelbcto- 
nowego mostu na Złołej Lipie natrafiono na ob- 
fite źródło mineralne, o wielopracenlowej zawar- 
tości żelaza i siarki, Źródło znajduje się na grun- 
tach m. Brzożany. Przez wzgląd na ochronę na- 
sypu, odprowadzono lymczasam tryskającą ob- 
ficie wodę do Złolej Lipy. Skład chemiczny źró- 
dla poddano naukowtanu zbadaniu. 

TAJNA GORZELNIA W OBORZE, Brygada lot 
nej kontroli iżby skarbowej w Łodzi odbierała 
od dłuższego czasu poufne meldunki, że w okolicy 
Koluszek czynna jest polajemna gorzelnia, która 
zaopatruje miejscową ludność w pokażne ilości 
spirylusu. Poszukiwania natcaliały na liczne tru- 
dności, gdyż załrzymani z połajemnie wyprodu- 
kowanysn spirylusem nie ujawniali źródla jego 
pochodzenia. 

Mimo to we wsi Mikołajów pod Koluszkami 
wyslawiano poslerunek obserwacyjny, gdyż wszy- 
stkie dane siwierdzały niezbicie, iż wlaśnie w Mi- 
kołajewie znajduje się owa tajna gorzelnia. 

Dopiero mzed paru dniami jeden z członków 
Jotnej koniroli skarbowej, będąc na punkcie ob- 
serwacyjnym, zauważył, że jakiś wieśniak niesie 
arkusz blachy cynkowej. Nasunęło mu to pewne 
podejrzenia. Zawiadomił brygadę w Łodzi, skąd 
do Mikołajewa udali się inspektor konlroli skar- 
bowej, Bieniasz, komisarz Harlman i rewident 
izby skarbowej Białas, klórzy w asyście skiero- 
wali się do zagrody Stefana Zienlary. Przepro- 
wadzona skrupulatną rewizję w oborze, sludale, 
domu i szopie Zienlary, ale nic nie znaleziono, 
Dopiero w stogu slomy przy stodole znaleziona 
części rozebranego aparatu, służącego do golowa- 
nia spirytusu. Wobec tego zatrzymano Zienlarę i 
poddano szczególowym badaniom. Zieniara wska- 
zał ukryte miejsce w oborze, pod nawozem, gdzie 
była urządzona piwnica. Znaleziono lam słód jęcz 
«rienny w większej ilości, przygotowany jako 
rozczyn do odpędu spirytusu, zaś w kątach — 
miarki, przyrządy itp. służące do wyciągania spl- 
rytusu, wreszcie większą ilość próżnych butelek. 
Żientara przyznał się, że od dłuższego już czasu 
produkował spirytus, przyczem czynności swe Wy- 
konywał przeważnie w nocy. Ostalnio aparal ped- 
ny został uszkodzony. Zienlara udał się do Ko- 
liszek, gdzie zakupił blachę cynkowa. 
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POŻAR W LASACH CZARNOHORY. W lasach, 
należących do majątku Kuty—Michajlin (pow. 
kosowskij wybuchł pożar, który z trudem zloka- 
lizowano. Spłonęła kilka tysięcy zrąbanych pni 
sosnowych, wartości 75.000 zł. Istnieje podejrze- 
nie, że pożar powstał z podpalenia, klórego doko- 
nali robotnicy leśni mszcząc się za niewypłacenie 
im należnego wynagrodzenia. 

NAPAD BANDYTÓW NA POCIĄG POD GDY- 
NIĄ, Dokonana znów zniezwykle zuchwałego na- 
padu na pociąg towarowy na odcinku kolejowym: 
Gdynia—Orlowo. Banda opryszków, licząca 150(7) 
osób rzuciła się na pociąg nr. 4489. Steroryzowaw- 
szy służbę kolejową i opanowawszy posiąg, ban- 
dyci poczęli wyrzucać węgiel z kilkunastu wago- 
nów. Ogólem zrahowano kilka ton. Władze poli- 
cyjne, zawiadomione o napadzie, zarządziły ob- 
lawę, klóra na razie nie dała żadnych rezulta- 
lów. Gdy policja przybyła na miejsce rabunku 
nie znalazła już ani bandytów, ani zrabowanego 
węgla. Napady w tym rodzaju, choć na mniejszą 
skalę, są na porządku dziennym w tych stronach. 
Ulubionym zwlaszcza punktem operacyj bandyc- 
kich jest stacja Kapuściska Małe. Dokonano tam 
już pięć napadów. 
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z zagranicy 


30 TYSIECY METRÓW W GÓRE. Inżynier Kip- 
fer, towarzysz podróży nadobłocznej profesora 
Ptccard'a, grozi, że zamierza gn wznieść się w ba- 
Jonie na wysokość 30 tysięcy metrów, czyli 30 ki- 
lometrów w górę. P. Kipier jest obecnie zajęty 
kanstrukcją balonu, któryby wytrzymał wysokość, 
dotychczas nigdy nie praktykowaną. lak wiado- 
mo, prof. Piccard wzniósł się tylko na niespełna 
16 tysięcy metrów. Jak dotychczas, wiadomo tyl- 
ko, że balon, skonstruowany przez Kipiera, ma 
być podzielony na kilka komór. cobv dozwalało 
na przechodzenie gazów z jednej komory do dru- 
glej Prof. Piccard uważa przedsięwzięcie inż. 
Kipiera za niemożliwe, ponieważ, już na wysoko- 
ści I6 lysięcy metrów, ciśnienie atmosfery jest 
dziesięciokratnie mniejsze. aniżeli w atmosferze, 
otaczającej powierzchnię Ziemi, do wysokości 1000 
do 3000 metrów. Zupelny więc btak tego ciśnienia, 
na wysokości 30 tysięcy metrów, byłby, zdaniem 
prof, Piccard'a, niemożliwy do pokonania jakim- 
kalwiek przyrządem. 


TELEGRAMY 


WYSTAWA CHAŁUPNICZA 

Warszawa, 17 czerwca. (Telef. wł. „Naprzodu”). 
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął dziś na zamku 
min. Hubickiego wraz z delegacją, która zaprosi- 
ła prezydenta na zwiedzenie wystawy ckałupni- 
czej. 
ROZESŁANIE ZAPROSZEŃ NA KONFERENCJĘ 

ROZBROJENIOWA 

Genewa, 17 czerwca, Sekretariat generalny Ligi 
Narodów wysłał dziś oficjalne zaproszenia na a- 
gólną konierencię rozbrojeniową jaka rozpocznie 
się 2 lutego 1932 r. w Genewie. Zaproszenie wy- 
slane zostało do wszystkich członków Ligi Naro- 
dów oraz do wszystkich cywilizowanych państw, 
które nie należą do Ligi Narodów, t. j. do Afgani- 
stanu, Brazylii, Egiptu, Ekwadoru, Costariki, Me- 
ksyku, Rosji sowieckiej, Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej i Turcji. 

SPRAWA NIEZAWODOWEJ PRACY DZIECI 

Genewa, 17 czerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
plenarnem Międzynarodowej konferencji pracy u* 
chwalono kwestję zatrudniania nieletnich przy pra- 
cy niezawodowei odłożyć do przyszłego roku. 
SZWAJCARJA WPROWADZA UBEZPIECZENIA 

SPOŁECZNE 

Bern, 17 czerwca. Szwajcarską Rada Narodowa 
(parlament) przyjęła dziś ustawę a ubezpiecze- 
niach społecznych 163 głosami przeciw 14. 

AUSTRJACKI BANK NARODOWY RATUJE 

BANK ROTSCHILDA 

Wiedeń, 17 czerwca, Na nadzwyczajnem plenar- 
nem posiedzeniu rada austrjackiego Banku Naro- 
dowego uchwalila zmianę statutu, która to zmiana 
niezbędna jest dla przeprowadzenia sanacji Kre- 


ditanstaltu. 
POŻAR GARAŻU 

Saarhruecken, 17 czerwca. Dziś w nocy spłonął 
tu wielki garaż samochodowy wraz z 30 samocho- 
dami. Straty są bardzo duże. 

POWIESZENIE DWÓCH TRUCICIELEK 

Budapeszt, 17 czerwca Na dziedzińcu więzienia 
sądowego w Szolnok stracono dziś rano dwie tru- 
ciciełki Walentynę Sordas i Włądysławę Szabo 
skazane przez tamtejszy sąd na karę śmierci przez 
powieszenie za otrucie czterech członków najbliż- 
szej rodziny. 
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Widmo generalnej redukcji 
urzedników państwowych 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
, Warszawa, 17 czerwca. 

W związku z ostalnią uchwałą Rady ministrów, 
obcinającą wydaiki budżetowe do sumy 2,450 mi- 
ljonów rozeszły się wiadomości, że już w naj- 
bliższych dniach przeprowadzone zostaną daleko 
idące redukcje w całej machinie państwowej. Wo- 
bec tego, że zmniejszenie płac urzędniczych i no- 
we żródła dochodów nie wystarczą na pokrycie 
przypuszczalnega deficytu budżetowego, |rzeba 
znaleść jeszcze nowych 200 miljonów oszczędno- 
ści. Rząd zamierza podobno zastosować metodę 
radykalnego zmniejszenia ilości etatów urzędni- 


Projekt zniesienia 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Ww 17 czerwca. 
W związku z rozpatrywanemi obecnie w łonie 
rządu wnioskami kilku województw o zniesienie 
przeszło 30 powiatów, które nie są samowystar- 
czalne gospodarczo, dowiadujemy się, że zasady 
podziału województw na powiaty opracowała już 
komisja dla usprawnienia administracji przy pre- 
zydjum Rady ministrów. Na podstawie iego pro- 


czych, przeprowadzając równocześnie reformę ad- 
minisłracji. Mówi się, że już 30 czerwca olrzy- 
ma wypowiedzenie około 30% urzędników mo- 
nopolowych. Ponadlo zredukowaną ma być znacz- 
na ilość urzędników  kontrakiowych w innych 
urzędach. Zamierzonem jest podobno także zwol- 
nienie ze służby pańsiwowej kobiet zamężnych, 
których mężowie pracują. Pozalein w przygoto- 
waniu jesl podobno zmniejszenie ilości powiatów, 
sądów i ograniczenie szkół 7-klasowych do 4-kla- 
sowych celem zmniejszenia potrzebnej ilości nau- 
czycieli. 
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małych powiatów 


jełdu, ministerstwa spraw wewnętrznych wysłało 
odpowiednie instrukcje do wojewodów, by nade- 
słali swoje wnioski w kierunku zniesienia i ze- 
spolenia niektórych powiatów. Jak słychać, połą- 
czonych ma być kilkanaście małych powiatów 
Małopolski zachodniej. Projekt zniesienia niektó- 
rych powiatów, znajdzie się na najbliższem po- 
siedzeniu Rady ministrów. 
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Groźba strajku autobusów 


(Telefonem od korespondenta .„Naprzodu”) 


Warszawa, 1T czerwca. 
Walka właścicieli autobusów z funduszem dro- 
gowym ulegla znowu zaostrzeniu. Pertrakłacje z 
minislersiwem nie doprowadziły do pożądanych 


| rezultatów, Ministerstwo robót publicznych nie jest 
skłonne do dalszych ustępstw, zaś właściciele au- 
lobusów uslępstwa ministerstwa uznałi za nie- 
wyslarczające. Groźba strajku zawisła znowu w 
powietrzu. Zgodnie z zapowiedzią, ma on wybuch- 
nąć już 1 lipca br. 


ROZBUDOWA WEWNĘTRZNA W ROSJI 
SOWIECKIEJ 

Moskwa, 17 czerwca. Wedle sprawozdania se- 
kretarjatu centralnego komitetu wykonawczego w 
ostatnich 5 latach irwestowano 3.500 miljońów ru- 
bil na budowę nowych mieszkań. Za len czas za- 
budowano 29 miijonów metrów kwadratowych po 
wierzchni mieszkalnej, gdzie przeszło miljon ro- 
dzin robotniczych znalazło pomieszczenie.*Rozbu- 
dawano również szkolnictwo i instytucje kultury 
społecznej. Liczba dzieci uczęszczających do szkół 
powszechnych wzrosła o 10%, a liczba słucha. 
czów w szkołach technicznych podniosła stę o 1000 
procent. ba mieszkańców Moskwy wynosi o- 
hecnie 2 miliony 500 tysięcy osób, czyli od 1912 r- 
wzrosła o 73%. 

UTONĘŁO 503 OSÓB 

Paryż, 17 czerwca. W ciągu wczorajszego dnia 
nie znaleziono już więcej żadnych ofiar katastrofy 
okrętowej pod St, Nazaire, Zwloki reszty ofiar 
znajdują się jeszcze na dnie morza į będą stopnio* 
wo wyplywały na powierzchnię. Także wewnątrz 
statku „St. Philbart* będzie się znajdowało okolo 
200 zwłok tych osób, które podczas burzy schroni- 
ły się pod pokład. Dziś rano ogłoszona trzecią Il- 
stę z 508 nazwiskami ofiar tej strasznej katastrofy, 


PRZECIW DEMOKRACJI MOSKWA FINANSUJE 
` 1 ANARCHISTÓW 

Madryt, 17 czerwca. Otwarty tu został dziś mię- 
dzynarodowy kongres anar ów-syndykalistów, 
któremu przewodniczy Niemiec Rocker. Na po- 
rządku dziennym m. in. znajduje się kwestja zu- 
żytkowania pomocy flnansowej w Rosji sowieckiej. 
Anarohiści-syndykaliści hiszpańscy uchwalili zająć 
stanowisko opozycyjne wobec Zgromadzenia Na- 
rodowego. Dalej zajmowano się organizacją wałki 
rewolucyjnej. 

MELLON W EUROPIE 

Londyn, 17 czerwca. Amerykański kanclerz skar 
bu Mellon, który wczoraj wieczór przybył do Lon- 
dynu oświadczył przedstawiciełom prasy, że po- 
dróż iego ma charakter czysto prywatny. Na po- 
stawione mu pyianie, czy podczas obecności w 
Europie nie będzie prowadził żadnych konferencyj 
z przedstawicielami świata finansowego Melion 
dal odpowiedź wymiiaiącą. „Daily Herald“ wyra- 
ża pogląd, że mimo wszelkich zaprzeczeń Mellon 
przyjechał do Europy, aby zbadać sytuację. Także 
sekretarz stanu Stimson przyjedzie do Europy w 
tym samym celu. Dziennik oświadcza wreszcie, iż 
prezydent Hoover jest mocno przekonany o tem, 
że musi być coś poczęte w kwestii długów wojen- 
nych, jeżeli Ameryka będzie chciała uniknąć fatal- 
nych następstw kryzysu finansowego. Zdaniem 
dziennika prezydent Hoover zamierza zgodzić się 
na zawieszenie spłat długów wojennych na dwa 
lata. 


CHIŃSKO - ROSYJSKI UKŁAD KOLEJOWY 

Londyn, 17 czerwca. Z Szanghaju donoszą, ż 
między Moskwą a rządem nankińskim zawarty 
stał układ, wedle którego rząd nankjński odstępu- 
ie rządowi sowieckiemu 50% udziałów na kolejach 
wschodnio-chińskieli za cenę 400 miljonów rubli 
w złocie. Suma ta ina być spłacona w naturze, to- 
warami. Transakoią ta zapewni Rosji na dlugi czas 
zbyt dla nadwyżek produkcji sowieckiej. 
FAŁSZYWA POGŁOSKA O ZAMORDOWANIU 

KRÓLA ALBAŃSKIEGO 

Londyn, 17 czerwca. Stolicę brytyjską obiekla 
dziś pozłoska o zamordowaniu króla albańskiego 
| Achmeda Zogu. Wiadomość ta miala pochodzić z 
Belgradu i została później zdementowana przez 
poselstwo albańskie w Londynie. 

STRAJK ARABÓW W PALESTYNIE 

Londyn, 17 czerwca. Z okazji rocznicy skazania 
Arabów na śmierć za udział w rozruchach sierp- 
niowych w 1929 r. ogłosili Arabowie w Palestynie 
jednodmowy strajk. W Jerozolimie strajkowała 
tylko znikoma część Arabów. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W AFGANISTANIE 

Londyn, 17 czerwca. Z Peszawaru donoszą, że 
w górach w odległości okolo 100 km. na północ od 
Kabulu w Afganistanie odczuto dziś nad ranem 
gwałtowne trzęsienie ziemi, które zniszczyło sze- 
reg zagród góralskich. Dotychczasowe wiadomo- 
ści mówią o 20 zabitych i wielkiej liczbie rannych. 

„NAUTILUS“ NAPRAWIONY 

Nowy Jork, 17 czerwca. Krążownik amerykań- 
ski „Wyoming“, który eskortuie łódź podwodną 
„Naulilus”, donosi, że motor łodzi podwodnej zo- 
stał naprawiony i lódź może już jechać o własnych 


siłach. 
PIĘKNOŚĆ ŚWIATOWA 

Nowy Jork, 17 czerwca. Na tegorocznym kon- 
kursie piękności w Galveston wybór padl na nięk- 
ną brunetkę, kandydatkę belgijską. 
ZLYNCZOWANIE KOMUNISTY W KOŚCIELE 

Nowy Jork, 17 czerwca. W kościele Santa Ma- 
ria w Morelos w Meksyku zlynczowano pewnego 
agitatora komunistycznego rodem z Niemiec. Agi- 
tator ów wyszedł podczas nabożeństwa na ambo- 
nę, aby wygłosić przemówienie antyreligijne. 
Wzburzyło to wiernych do tego stopnia, że mówcę 
ściągnęli z ambony, dotkliwie pobili j zaraz w ko- 
ściele powiesili pod chórem. 

POŻAR OKRĘTU 

Nowy Jork, 17 czerwca Na okręcie motorowym 
„Bermuda“, stojącym w porcie Hamilton na wy- 
spach Bermudzkich wybuchł pożar, który do- 
szczętnie zniszczył urządzenie wewnętrzne stat- 
ku „Bermuda” byl jednym z największych okrę- 
tów motorowych i liczył 19 tysięcy tonn pojemno- 
ści 
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Z SALI SĄDOWEJ 


O USIŁOWANE MORDERSTWO ŻONY 

Rozprawa wtorkowa przeciw Gusiawowi Sin- 
kowskiemu, który strzelał do sw*j separowant j 
żony Marji i Himmelblaua w dniu 31 grudnia 
1930 r. przy ul. Starowiślnej, 'oczyła się na dwa 
zawody. Na przedpołudniowej rozprawie prze- 
słuchano kilkunasiu świadków, którzy zeznania- 
mi swemi rzucili plamę na prowadzenie się $in- 
kowskiej. Dalszy ciąg rozprawy rozpoczął się o 
godz. 5-łej popołudniu, wywodami prokuratora i 
obrony, poczem o godzinie 20'30 trybunał na pod- 
sławie werdyktu sędziów przysięgłych (8 glo- 
sów tak, 4 nie) zasądził Sinkowskiego za usilo- 
wane podwójne morderstwo na 3 lala ciężkiego 
więzienia, 

Zarówno przed południem, jak i w godzinach 
popołudniowych gmach sądowy oblęgany byl 
przez tłamy publiczności, pragnącej dostać się na 
salę rozpraw. Z chwilą ogłoszenia wyroku, po- 
wsłala na korytarzu sądowym awantura między 
jakiemś małżeństwem, które policja doprowadzi- 
ła do 1-go komisar jatu. 

. Areszłowanym po wyprowadzeniu z gmachu są- 
du lowarzyszyły aż do biura policyjnego tłumy 


ludzi. 
ZAMORDOWAŁ OJCA 

Wczoraj rozpoczęła się w krak. sądzie okręgo- 
wym przed lawą przysięgłych rozpisana na trzy 
dni rozprawa przeciw Zdzisławowi Burdzielowi, 
oskarżonemu o skrylobójcze zamordowanie wla- 
snego ojca, funkcjonatjusza kolejowego w Kra- 
kowie-Bonarce. Jak wiadomo, Burdzieł z zawo- 
du technik budowlany (l. 27) odpowiadał przed 
kilku miesiącami za swój czyn przed sadem przy- 
sięgłych w Krakowie, klóry uwolnił go wówczas 
od winy i kary. Na skutek kasacji wniesionej przez 
prokuratora sąd najwyższy uchylił wyrok uwal- 
niający i zarządził ponowne przeprowadzenie roz- 
prawy w sądzie krakowskim. Rozprawie przewo- 
dniczy wicepr. dr. Hubl. Wczoraj przesłuchano 
oskarżonego. 

DLACZEGO UNIEWAŻNIONO LISTĘ NR. 7 

W OKRĘGU SIEDLECKIM? 

Podczas wyborów listopadowych okręgowa ko- 

misja wyborcza Nr. 3 w Siedlcach unieważniła li- 


KOO BOLU LA DOROSŁYCH 


KOWALSKIN 


TAA USUWAWAJŚINIEJS: 


„| ZÓŁEGŁOWY Ń 
PN RENEE. 


W BIBLIOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kwartalnik socialistyczny Nr. 1 . . 2 
Kanitz: Bojownicy jutra (podstawy so- 
cjalistycznego wychowania) =. 1.50 


Piotrowskl: Państwo a wychowanie . .25 
Krapotkin: Państwo I jego rola histo- 
or | oo 42 AMOWAMOPOPJE 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy i: . 60 


Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3.— 
Kopankiewlcz: Ubezp. pracown. umysl. 1.50 
Sądy pracy 4082 6 5 6 a 240 
Zagrodzki: Umowa o prace pracown. 

umysłowych 6 AAS AO 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

ków E Wao PBŃDG 0 ŁU] 
Ustawodawstwo Pracy. T. HI. Inspekcja 

DRECOJ SSE OPOKA PN 0 Id 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 

SZYCYJN OP Z 4 00 l a, WS „20 dN 
W walce g zdrowie (mowy senatorów 

i posłów) GL AJENIGNOKGŚ O KU) 
Dr. Rubinraut: Skuteczne į nieszkodliwe 

środki zapobiegania ciąży . . . . . 1— 
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibljograficzny I meto- 

dyczny b ai PIEJCIZNCNOA NY = 
Fotografia Daszyńskiego x « « a I= 
Peiper: Na przykład (poemat aktualny) 3— 
Kornickl: Zredukowani (epopeja robotni- 

CA DA, i EB 80 


Zamówienia z prowincji należy kierować 


stę wyborczą Cenlrolewu na lej podstawie, że u- 
mieszczone na niej podpisy zostaly rzekoma „wy- 
łudzone*, sama zaś lisla, w chwili jej podpisy- 
wania „nie zawierała nazwisk kandydatów". Tak 
opiewały prolokóły połicyjno-siarościńskie. Co w 
rzeczywistości sądzić o tem należy, zilustruje prze- 
bieg naslępującej rozprawy: 

W dniu 12 czerwca br. toczyła się przed sądem 
grodzkim w Węgrowie sprawa niejakich pp. Wy- 
sackiego i Gąsiora, oskarżonych przez radnego low. 
Zbrożka o zniesławienie, polegające na złożeniu 
zeznania, że „wyłudził podpisy”. 

Podczas rozprawy nastąpiło rewelacyjne oświad 
czenie. Jeden z oskarżonych powiedział, że wpraw 
dzie był badany przez zastępcę starosty powia- 
towego Szymańskiego, lecz nie podawał okolicz- 
ności, uwidocznionych w protokole, znajdującym 
się w aklach komisji wyborczej. W jaki tedy spo- 
sób powstał protokół? 

Zaprzysiężeni 4 świadkowie zeznali kategorycz- 
nie, że na liście wyborczej podpisy były kładzione 
dobrowolnie iadomie (mogła lo była również 
sprawdzić komisja wyborcza), oraz że na liście fi- 
gurowaly nazwiska kandydatów. 

Ponieważ wskazany przez oskarżenie świadek 
zast. slarosty Szymański (spisujący prolokól) mi- 
mo osobistego otrzymania wezwania na rozprawę 
nie siawił się, przeło sąd ukarawszy go grzywną, 
rozprawę odroczył. 

Oskarżał z ramienia tow. Zbrożka adwokat dr. 
Z. Graliński. 


Zwiazki | zgromadzenia 


ZWYCZAJNE ZEBRANIE CZŁONKÓW Związ- 
ku zawodowego pracowników umysłowych odbę* 
dzie się w lokalu związkowym (Sławkowska 6) 
we czwarliek 18 czerwca br. Początek a godz. 
7'45 wieczorem. Ze względu na ważność obrad 
wzywa się wszystkich członków Związku do 
punktualnego przybycia. 

WĘDROWNY OBÓZ KRAKOWSKICH CZER- 
WONYCH HARCERZY. Rada hufca Cz. H. urzą- 
dza dwudniowy obóz wędrowny na trasie Ojców- 
Olkusz-Kraków. Informacyj udziela tow, Osiek w 
sekretarjacie OKR PPS w Krakowie (Dunajew- 
skiego 5) codziennie od 7 do 8 wieczór. 


(przeczytać ! zachować) 


Jedyne i największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, Il p., lewa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 


przy Związku Dozorców i Służby Domowej 
w Krakawie 475 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsce uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 


Sąd okręgowy w Krakowie. 
Wydział IL. handlowy. 
śnia 27 stycznia 1831 
L. cz. II Firm 1385/30 


Spłdz. II. 117 
Do ts. rejestru handlowego Oddział „Spółdz.* przy firmie 
„Ekonomja* Spółdzielczy bandel towarów spożywczych 
Í mąki Spółdzielnia z ogr. odp. w Krakowie wpisano do- 
datkowo: Dzień wpisu: 30. stycznia 1931. 

Firma „Ekonomja" Spółdzielczy handel towarów apo- 
żywczych | mąki Spółdzielnia z ogr. odpow. w Krakowie 
została rozwiązana i przeszła w stan likwidacji. 

Likwldataram ustanowiono Dra Wilhelma Mfnzera, kan* 
dydaia adwokalury w Krakowie, przy ul. Starowiśinej 40 
zamieszkałego, który firmę podpisywać będzie w ten 
Sposób, że pod brzmieniem firmy wydrukowanem, wy- 
ciśniętem słampilją lub wypisanem z dadalkiam w „likwi- 
dacji* położy swój pod 

Wpisana na podstawie podania z dnia 30 grudnia 1030 
roku oraz pralokołu Walnego Zgromadzenia z dnia 24. 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, | listopada 1930 r. 


STAŁY OBÓZ CZERWONEGO HARCER- 
STWA! Rada hufca Cz. FH. urządza w Szafiarach 
obóz dla czerwonych harcerzy w drugiej połowie 
lipca, obóz trwać będzie okoła 3 tygodni, informa- 
cyj udziela tow. Osiek miądzy 7 a 8 wiecz. w OKR 
PPS w Krakowie. 


| REPERTUAR 


TEATR IM 1] SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Głupi Jakób“ (gościnne występy M. 
Frenkla). 
Piątek: „Głupi Jakób" (gościnne wystęny Mieczy- 
sława Frenkla). 
Sobota: „Żeglarz“ (premiera — nowość — gościn= 
ne występy Mieczysława Frenkla). 
BAGATELA 
Czwartek: „FHinkeman'. 
Piatek: „Ojciec" Strindberga (poraz ostatni). 
Sobota: „Hinkeman“ Tollera (poraz oslalni), 
KINOTEATRY 
„Krew na piasku“. 
rew braci". 
rzez grzech da szczęścia". 
ódź podwodna S 13“. 
„Lokomotywa“. 
„Kwiat Algieru", 
: „Latarnia morska”. 
Warszawa: „Jawnogrzesznica”, 
RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 18 czerwca 


11.40: PAT. ]1.58: Sygnał czasu, liejnal. 
moton. 13.10: Komunikat meteorologic: . 
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „Ra- 
Cionałne odnowienie mieszkania”. 15.45. Komun'kat 


LOPP. 16.00: Grathofon. 1635: Komunikat dla żeglugi i 
rybaków. 16.40: Wiadomośc wojskowe, 16.50; Odczyt 
z Wilna: „Ferdynand Ruszczyć, laureal Wilna” wygl. 
prof. M. Marelowski, 17.15 volon. 17,35: Odczyt ze 


Lwowa: „Walka ze starością". 18,00; Koncert pp. Naim- 
skich z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, kamunikaty 
19.10: „Gawędy podlalańskie" p. WI. Doruli. 19,25- 
Qramofon. 19.40: „Skrzynka pocztowa” Inż, Stanislaw 


Broniewski. 19,55: Komunikat meteorologiczny. 0: 
Dziennik radjowy. 2.15: Wleczór współczesnej muzyki 
synagogalnej. 21.30: Słuchowisko z Warszawy: Marju- 
szą Maszyńskego „Koniec i początek”. 22.00: Felieton 
z Warszawy: „Uśmiechy życia”. 22,15: Dodatek do 
dziennika radiowego. 22.20: Koncert solisty ze Lwowa. 
22.50: Komunikaty, 23.00: Muzyka lekka i laneczna. 


deszcze kilki jal cd 
80 sążni bardzo ładnych, 3 ml- 
nuly ad tramwaju, piękne po- 
łożenie Krzemionek, okazyj- 
nie asrzedam. Spłata ratalna. 
100,/* w krótkim czasie zysku. 
Zgłoszenia Piotr Sula, ulica 
Bonaka 26. 


WYPOZYCZALNIA KSIĄŻEK 


Czytelnia nauko 

wą i beletrystycz- 

na, Kraków, ulica 
m św. Jana L 8. 


Do P. K. O. mam zamiar 


posiada stale wezelkie no- | | wychodząc aae 
wości powieściowe. Bogaty EAA 
dzia? naukowy. — Raiążki Znów orzezędsiłem 
dla młodzieży, Wysyła na na bucikach 
prowincję w praktycznych Czyszcząc je ERDAL 
lekkich skrzyneczkach. — pastą | 


Warunki przystępne. 


Katalog kompletny 
3 złote. 


Pasia do obuwia 


Frdal 


Wyrób krajowy 


FOTOGRAFICZNE I RADJOWE APARATY 
Graz wszelki sprzęt i przybory — polece: 
RADJO-SFINKS, Kraków, Karmelicka 13 


Raboty amatorskie! 886 Roboty amatorakiet 


=== 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
mdywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.  :-: 


Warecka 9, mm wi "nieme DEPTAK RO FROZEN 
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